
Wydanie A 

Rozmowa 

z min. .A. Rapackim 
w TV 

W sobotnim wyda.ni'!: tele­
wizyjnym „Monitora" nada.He 
ms tafy obszerne fragm en ~Y 
rozmowy przeprowadzonej z 
tnin iBtrem spraw zag.amicz-
nych Adamem Rapackim 
przez redaktorów „Trybuny 
Ludu" - Kazi.-n±e!:-La Golde i 
Karola Małcużyńskiego. 

Temat€m rozmowy .była f§Y-

tuacja mięcfzYl!larodowa w 
1967 r. 

Sprruwozdanie z rozmowy z 
min. R<q:>ookim ukaże me w 
Illiedzielnym numerz.e „Try­
bu11y Lu<liu". 

Cena 58 gr 

DZIENNIK 
tODZKI 

Polska Jednym 
z większych 

producent·ów w Europie 
fabryk kwasu siarkowego 

Do nowych, "lskfoh speeja.llMJŚCi zaliczyE można bu­
dowę kompletnych fabryk kwasu' siarkowego. .Jesteś­
my dziś jednym z większyoo w Europie producentów 
ł eksporterów tego rodzaju zakl~ów, a wytwa=an„ 
przez nam przemysł ~1ekty reprezentttJ• dobry ~ 
ziom świa.towy. Biuro Projektów Przemysłu Nieorga-­
nlmneg@ „Biprokwas" ma w ieJ dziedzinie wielkie 
zasługi. 

Wedllug projektl'Jw 
biura Zbud<YWanych 

tego 
ros ta.to 

,,lew York Times'' 
o możliwościach rokowań w W\etnamie 

jm ?9 fabryk kwasu 1!11-arlto.­
wegio, z czego 6 w klraj.u i 
4 za granicą. 3 fabryki do­
starczone przez Polskę pra­
cują w Czech<>Slowacji. a j-e­
dna na Węgrzech: w bu.dowie 
zn.a.jdu}e się l"'ZlW!l.rla fabry­
ka w CzechOSllowac}i i jedna 
w ZSRR. 

Pr<>duk:OWa!!l.e przez llllSZ 

Dziennik .,New Yorl.t Ti­
mes" pisze w arlvkulp redak­
cyjnym. ż,, Stany Ziednoczo­
ne nie powinny rozszerzać 
woinv w Wietnamie. muszą 
natom:ilast unikać wszelkich 
nowych prowokacvinyc:h oo­
sunieć do czasu wYCzerpufące­
go zbadania. czv wyfanfa.:ą 
sie nowe możliwośej negocja­
cji. 

W ciągu ostatnich ooru ty­
godni - pisze dziennik - za­
równo Narodowv Ft'o11t Wv­
zwolenia jak 1 rząd Wie .n.a­
mu Północnego oodejmowały 
inicjatywy w~uiące na 
ewentualna chęć Dertraktacji. 
Jednocześnie w ostatruich pacu 
dniach Pofawilv sie oznaki 
ŚWia<lczace o mOO:Iiwości no­
wej poważnej eskaLac.i:i woj­
ny. jak nP. atak amerykań­
skich bombowców na radziec­
ki statek w zatoce Hajfcm!!U 
oraz naloty na dTogi i mosty 
w pobliżu granicy z ChRL. 

Turcja 

Student zastrzelił 
1 osób 
z karabinu maszynowego 

18-letni student w ataku 
szału zastrzelił z karabinu ma 
szynowego 7 osób oraz ran.ił 4 
w miejscowości Tavuklu w po 
łudniowej części Tur„ji. Stu­
dent ten. Edip Turunc prze­
bywa obecnie pod strażą po­
licji. 

Dziennik zaznacza. tA> w 
przeszłości różnym nieoowo­
dzeniom dvolomatycznvm ~ 
warz:vszvłv nieie<lnokrotnip 
fakty dalszego st;qptniowan:a/ 

(A) DaJszy clą,g na S'flr'. I 

przemysł fabryki kwasu siat'.­
kowego z si.a!r'lti produlrowaly 
ok. 100 tys. tom kwa&u rocz­
nie. Obecnie przy9tępujemy 
do budowy fabryk o produk . 
c:li 200 tys. too kwasu roc:z­
rue. Beclą one zn-aczn:ie eko­
nomdczniejsze. 

Pacient z przęszczepronym sercem 
jest w dobrej kondycji fizycznej J 

JrA.t donom.a z Kaip!1Ztadu. 
w sobote. dr Blaiibergowj po 
raz pierwsizv pozwo.ono usiaść 
na łóżku. Jego śniada.n.i„ skła 
dało sle tvm razem z kawał­
ka kurczęcia I iarzyn. Chory 
był w dobr"YtD nastroju i ga­
wędził z Jekairzami. i pielęg­
niarkami. 

Dr Barnard. odOO'WiadaJąc 
:lak oodzien:nje na licz:n... py­
tania o zdrowie pacjenta. 
o~-wiadnył. ip w tej chwili 
Blaiberg jest w lepszej kon­
dycji fizycznei niż orZed ope 
racją. Profesor za?.:na<:zył że 
operac}a prz:vniOISła pewne 
now„ doświadczenia. m. !!Il.· 
że lstnteie pewien określon:v 
~ od 12 do 48 J?o:lzin oo 
zabieeu kiedy konieczn„ iest 
pobudzanJe serca oocienta. 

Pewne odchvlenia w zro­
bionyim PQ· operacji elektr<r 
kardiogramip - wyjaśnił pro­
fes<>T Barnard - były ozna­
ka urazu poooeracvine!!o. P<r 
<lobne obiawv w WyPadku 
Wa>h ka.nsk:Y'e!!1>. uznia;UśmY 

Nowy śwl.adek 

w śledztwie Garrisona 

m v 1 nie Za dowód, iż orga­
nizm odlrzuea przeszczep. 

Na zdjęcia: tona dr Błaiberga 

Prokura.tor dcręgowy w 
Nowym Orleanie Jim Garri­
son zwrócił sie z prośba do 
35-letniego agenta towarzv­
stwa ubezpieczen iowego z 
Winnipeg. Richarda E. Gie-;­
brechta o złożenie ważnych 
zeznań w śledztwie prowa­
dzon..ym orzez nieg,, w spra­
wie zamachu na prezydenta 
Kennedy'ego. Giesbrecht bę­
dzie zeznawał podczas pro~e­
su są,dlowego przeciJwlkJO C!ay<>­
Wi Shawowi pier-wszernu z 
oskarżonych w wyniku d<>cho­
dzen.ia Garrisona. Proces Sha­
wa iako pierwszv zainicjowa 
ny przez prokuratora Noweii:o 
Orleanu roZ'Pocznie siioę w 
przyszłym mi€Siącu. 

Garrison za telefon.awal w 
tym t,,,godniu do GfosbrechW.. 
prmząc go o złożenie waż­
nych zeznań. Giesbrecht byl 
świadkiem rozmowv iaka w 
dniu 18 lutego 1964 roku prze­
tJII"OWadzili na J<l'lmdsku Win.­
nip~ dwgj st>iSkowcv Ferrie 
i Shaw. Na razie nie podaje 

~ 1reśc1 tei rozmowy. GaT­
rison wie~okrotni€ publicznie 
oświadcza!. ż,., Davi<l Ferri e 
00.egraJ ,,IWaŻlllą rolę w hi­
storii Stanów Ziednoczonycb" 
miał on na mvśli jego aktyw­
ny udział w soisku majacym 
na celu zamordow.a.nrle Ken­
nedv'el(o. 

Argentyński 
ośrodek atomowy 

W pob~ Buenos Aires 
uruchomiono naiwiekszv ar­
gentyński ośrodek a<tomowv. 
Ofi.cia.lnie podano. że będzie 
on służył do celów poko}o­
wych. Jedn.akże - 1.ak Poda­
ie korespondent agencji Ta.n-
jug - :bródła a~ent:vń~ie/ 
twier'C!!zą. że ośrodek ten bę-
~e służvł również do tn'O­
dukcji rakiet i~ ~tu 
wojskQwege. 

H ermann Garing był do 
rokJu 1933 ooobnikie:n 
raczej ubogim. Na!:l>­

m<iast w ciągu 12-letrue;to 
olaesiu istnienia Rzeszy hi­
tlerowski.ej sta.l się krezu­
sem. Jak do tegio <ios'zlo w 
peWlllej mderze wyjaśma 
ma.Io 2lllamy szerszej publ :ć:r. 
n<J6c:I sten.<>gl!'am z prze9h.i::­
chań b. ma.rszalk:a Rzeszy, 
przeprowadwaiych w czerw 
ou 19-45 r.., a więc zaraz po 
wOinie. 

Przooluchanla te JX'OOW.ad?lO­
ne były przez oficerów ame­
rykańskich na terenie Luk­
semburga. w kUN>rcle Moo­
du<rt. w m.iej&COWOŚCI tej. o­
kr 31.a:nej wówceas w J.aJl:o­
n·i=nych komunik„tiacll woj­
skowych terminem „gd'1:1.eś 
w Europie", Amerykanie zor 
ganizow.all w eiega<nekim 
„Grand Hotelu" miejsce odo 
sobn.(eaia dJla lntemowanycta 

Posiedze.nie 
Prezydium IHiT 

W WarszawliP. obradowało 
prezydiwn Komiltetu Nauki i 
Techndlld. pod orzewod111ictwem 
wicenremiE"Tii Eui?eruusza Szv-
ra. Tematem d?Skusii było 
IJ51'.l'rawnienie działalności 
służb informaeJł naukow<rte­
chn1icznej I e'konom.iczneJ w 
kTa:tu. w zwł~zku z pr-zewidv 
wana dalsza mechanizacja i 
automatvzacja procesów lal­
f«lmacJi. 

NRF 
Organizacja 
do koordynacji 
zeznań 
faszystowskich 
zbrodniarzy 

W Ni~zech zachod11lcb l"OZ 
wij:. działalncść orga·niza~ja 
byłych oficeró b-itlerowskic~ 
,policji ochroillilej" (Schutzpoll 
zet), która „koordynuje" ze­
znania zbrodniarzy faszystow 
'i.ich odpowiadających w to­
czących się proc~h w róż­
nych miastach NRF. Zbrodnia 
rze ci otrzymują od tej orga­
nlzacj<i wskazówki czego ma­
ją sio;: trzymać w sądzie. eo 
mówić. a co przemilczać. Wla 
domość tę podał dziennik 
„ WestfaeHscbe Rundscbau". 

O gantzacja ,.koordynatorów" 
nie 1est jedyną w NRF !egal 
ną organizacją zbrodniarzy wo 
jennych. Inna działa pod na­
zwą .. Salzburger Krets'" . N ale 
tą- do niej byli oficerowie od 
działów połk:yjnych, ci którzy 
bezpośredn•lo uczestniczyli w 
akcji eksterminacji ludności 
na okul)C>wa-nych obszarach 
l Innych krajów. 

Oddzielenie 
d w·óch sióstr 
S!iamski~h 

W Johannesburgu i?rUPa chi 
rurgów przeprowadziła oPe-
rac.ie rozdzielenia dwóch 
s;i.ósta- s:yjamskich zrośnietvch 
re sobą głe1Wami. ObU> dziew 
czynki. Catherin.> f Shirle.v 
O. Haire urodziłY Sie w paź­
dzierniku ub. roku. BvłY one 
2'lr'OŚnięte z sobą kośćmi 
cirnieniowvmi czaszki. Ope­
racie mzeprowadzon.n dopie­
ro obecnie. oon.ie-Naż czekano, 
aż wa!!& d::rlec:I doid-z::ie łacz­
nt.. do 9 kl!!. Prześwietlenie 
wykazało że kaźda z dziew­
czvn4' me swój własny mó~. 
a tY'liko !rości sa ze soba 2lroś­
n:ięte. Operac:ia była tednak 
bardzo trudna ze wz.g'l.ecliu na 
n.iebezl)leczeóetwo uszkodunia 
mózgu. 

Opernc.ia klt6ra ~a­
dz:iła eltiPa złażona z '1.7 chi­
rurgów. zakończvła sie peł­
nym powodzeniem. Obydwie 
dztewczvnki żvią. chociaż nie­
bezoieczeństwo Jeszcze nie 
minek>. 

Szczyt arabski odroczony 
Zjednoezona J'tepub1i'k9 

Ara~a za.proponowuła · ofi­
cjalnie w sobot.e Lid2e Arab­
skiej odiroczenie WYznac-zonei 
na 17 scycznia konferE!llcli 
szefów państw acabskieb w 
Rabacie. 

Def..egat Matrcłoa Abdeł 'f'a~eb. 
oświadczył. że Syria odmó-

• wiła udziału w szezyde arab­
skim !>odczas gdy Arabia 
Saudyjska wyraz±ł.,, pogląd 

iż zwołani„ szczytu jem przed 
wczesne. Następnie przedsta­

wiciel ZRA za-proponował od­
roczendie konferencji na nai-
WVŻS:lYID szczeblu.. Termi.n · 

zwoła-nia S?.Czytbu ogłoszony 

zostanie p0 konsultacjach 

międzv naństwami nałeźący-1 
m1 do Ligi Arabsk.iei. 

Rada J!.ł~ Doetanow!ła ed­
roczyć swoje p0siedzenfe do 

8 ~ ,,,., łO. a.b'.v &c! dem 
lega tom czas na konsułtaeje 
ze swYm:i rządami 

70 rocznica urodzin 
B. Podedwornego 

'I bm, ocl!odJZi 70 roczni.cę 
urodzin Bolesław Podedwor­
ny. wiceprezes N acz~ 
Komitetu ZSI:.. za~pca lJf'ze­
wodni cząceg,, Ra d-y Państwa. 

NaHeosze :hczen&a t ser-­
deczne T>OZdrowien:i.a wzesłał 
jubilatowi w imieniu KC 
PZPR I sekretairz Komtte­
tu Centralnego Władysław 
Gomułka. 

Pismo odręcme z serdeall­
nyani graitula.::.jami pr.zesił.al 
rówinie!'L przewodruiczący Ra­
dy Państwa - Edwaa"d Ochab. 

Depesza ID. Gomułki 
do A. Dubczeka 

Towa.r.eysz 
ALEKSANDER DUBCZEK 
I sekreta.n: 
Komitetu Centralnego 
Komunlsty()2Jllej Partii 
Oz.echoslowacjl 

Praga 

Drogi Towarz;ysml 

W związku z wyborem 
Was na I sekret&irza Komi­
tetu Centra.Inego KPC>z prze­
syłam w imieniu· Komitetu 
Centra.lnego PZPR serdecmaP 
gratulacje ł naJlepsru po­
zdrOwienia. 
życzymy Wa.m owocnej 

działa.ln1>Ści w służbie KGUJu~ 
nistyOZlllej Pa.:rti.i 07.echosło­
wacji j na.rodu czechosłowac­
kiego, w umacnia.ni11 ~­
jaźni i współpracy między 

Polską i OucbosłowacJlł. 
Jesteśmy głęboko prr.eo 

świadczeni. te brater9ka 
wsp.ółpraca ląaząea obie na­
sze partie będzie się nadal 
poglęb.i.a.c5 ł l'O'lJWijać w du­
chu proleta.ria<""Jdege łntema­
cjona.lbmu, ~nośoi krajów 
900jalistywmych i · międzyna-­
rodowego nwba komuuisł~­
u.ego. 

WLADYSLAW GOMULKA 
I seki"~ 

Komitetu Cerrtra.Jnege 
Polskiej Zjedn001J0Dej 

Partii Robotniczej 

• * • 
Alle'ksa<nder Dubozek 91'odził 

się ~ listopada 1921 r. w miej 
scowości Ugrovec w postępo­
wej rodzinie robotniczej. 

Po wyzwoleniu Czechosłowa 
cji A. Dubczek pracował przez 

4 łata jako robotnik w Trea­
C1:ynie, pełniąc równocześnie 
funkcje partyjne. 

W 1951 roku przeszedł do 
pracy w KC KP Słowacji. w 
Bratysławie, a w 1953. r. objął 
funkcję pierwszego sekret&t'Ul 
Komite~u Obwodowego partll 
w Banskiej Bystrzycy. 

Mimo odpowiedzialnych oba 
wiązków partyjnych. studio­
wał zaocznie prawo na un.twer · 
sytecle w Bratysławie. W la­
tach 1955-1958 skończył z wy• 
różnieniem wytszą szkołę po­
lltycuią przy KC KPZR w 
Moskwie.. 

Po powrocie A. Dub!:zek zo 
stał wybrany n.a pierwszego 
sekretairza Komitetu ObWodo­
wego KPS! w Bratysławie t 
w tym samym roku na człoa­
ka KC KPCz I KPSł. Po u.p!y 
wie dwóch lat wybra-ny został 
na sekretarza KC KPCz. W 
1963 r. został pierwszym sekre 
ta•rzem KC KPSł. Funkcję tę 
piastował dotychczas. 

SPOTKANIE 
U Thant 
Eszkol 

Pn!mler rządu lttaelsk~ 
L. Eszlkoł złożył w Nowym 
Jorku wizytę sekretarzowi ge 
neralł'.lemu ONZ U Thantowi 
or82 dokonał z nim wymiany 
poglądów na temat sytuacji 
na Bliskim Wschodzie i w 
Wiemamle. 

Sekretarz generalny ONZ 
przyjął za.pTOSzen-le premiera 
Eszkola do Qd!Wiedzenia pań­
stwa Izrael. 
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W 
ostatnim okresie 
daje się zauwa· 
żyć dwa nowe ele­
menty w militarysty 
cznycb planach Bonn. 
O jednym z tych 
element6w pisaliśmy 
już w artykule za· 

mieszczonym we wczorajszym 
wydaniu naszej gazety 
„Bałtyckie postulaty Bundes­
marine". Omawiał on coraz 
ściślejsze pod porządkowYwanie 
się flot wojennych kraj6w 
skandynawskich, a w szczeg61 

eks-dootojnl!ków m Rzeszy, 
nazywając je „obozem'". Z 
pomieszczeń hotelowych usu 
nlęto wszystkie meble oprócz 
łóżek I krzeseł, a sam hotel 
ot=zono zasieka.mi z drutu 

Koncentracja przem łu -
nowe. mi itarne sunięcłe B nn 

ności DanH, zacbodnionlemiee 
kiej Buntlesntarine. su·ndesma 
rine bowiem posiada na tery­
torium duńsk'm (w .Jutlandii} 
szereg baz zaopatrzenioW}'cb i 
w rzeczywistości - dzięki ob­
sadzeniu przez WYiszycb boń· 
skicb oticer6w wpływowych 
stanowisk we wsp6lnym do­
w6dztwie w Kastrup - nie· 
ograniczone niemal wpływy na 
siły morskie Danii. W związ­
ku 7,aś z nominacją na zastęp­
cę gl6wnodowod7.ącego w Kas• 
trup byłego hitlerowskiego pi-

~dy, Robert :r. Staclt, Pt"Zef 
mowa! do niewoli Herman­
n.a Goringa. nie omieszkał 
powitać go kordialnym uści­
skiem dłoni. Fakt ten, uwie­
c:miony w kronikach flłmo-

lata, renerała-pomeznika Wer 
nera Hoffmana uważa się po­
wszechnie, że również niedłu• 
,;o i lotnictwo duńskie dosta• 
nie się pod r-OZkazy zachodnie 
niemieckie; 

Nie trzeba ł1I ehyba tłuma­
czyć ;lak niebezpieczna jest 
dla Danii ta wsp6łpraca z mi· 
litarystami i odwetowcami a 
Bonn, dokąd mote ona kraj 
ten zaprowadzić. Nic więc 
dziwnego, że społeczeństwo 

(B, Dalszy c:!ąg na str. 2 

„d<rug1ef f100by w m Rze­
Slly··. samego GOriil1ga. 

Zródła dochodu GOrin2a 

Przesłuchania odbywały stę 
często,. przy czym ciągnęły 
się całymi godzinami. Oprócz 
amerykańskich ·oficerów śled 
czych uczestniczył w nieb 
zawsZe sten<>graf. Przesłucha 
niom nadawano charakter ba 
dań wstępnych przed proce 
sem, który za 5 miesięcy 
miał . się rozpocząć przed Mię 
dzynarodowym Trybunałem 
Wojskowym. i." spadek p. Eddy po tatusiu 

kolczastego. Na S>trazy ,.obo­
zu" czuwały w drewnianych 
wietach posterunki amery­
kańskie; uzbrojone w kara­
brny maszyll<>We. 

Oryl w „<>bozie" panował 
dość ootry, a to dlatego, że 
wlad.ze USA doznaty jeszcz:~ 
przed „uruchomieniem 11 Mon 
dorf nie lada nauczki. Oto 
gody . amerykańsk.l generał bry 

wych ł przez licznych fotc­
reporterów, wywołał w euro 
pejskiej I amerykańskiej o­
pinii publicz,nej taką falę 
oburzen•ia i protestów, że 
władze USA widziały się 
zmuszone przynajmniej na 
peWien czas zrezygnować z 
WS>'Zelkiej kordlaloiości w 9to 

~~~~w, d~ie c~~~o;J.aj~ !!!:i 

Zamies2cz,one poniżej hg­
menty z przesłuchań w 1945 
roku wszechpotężnego (wtedy 
- jeszcze przed paroma mle 
slącaml) marszałka GOrlnga 
są o wiele wymownil!jsze od 
wszelkich opisów. Dotyczą 
O'!le dra:ilłl!wycb dl.a G6r!nga 
tematów - jego bajecznych 
dochodów, l<ooztownych po­
d"óży l rabowania dzieł sztu 
kl. Nie było wtedy dla m­
)<('1;0 tajem!lllel\. że ~n,epych 

OD<*ooczenie aa -. llt 
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m1nmmmun11m11m11mmm111m111111111mnnmn11m11111111111111n111111nmnnmmmmmnmmnnmnnnmmnmmmm111111mmnnmnmmmnnm1m11mm11111111m1111111m11mmnm1mn1111R11mmnnnmnmm11mm11 . -S PRZY OKAZJI SWIĄT I ZWIĄZANYCH Z NIMI NIE 5 
~ ZAWSZE MILYCB WRAZEN Z PODROZY, NIERAZ ~ 
~ MARZĄCO WZOYCHALISMY: JAKZE CHĘTNIE PRZF~ § a SIADLBY SIĘ C'LLOWIEK Z ZATLOCZONEGO PO- 5 
!!! CIĄGU OO SAMOCHODU CZY SZYBKIEGO, LUZNE- ~ 
§ GO AUTOBUSU. BA. ALE TAKI WEHIKUL NA CZTE- 5 

I RECH KOLKACH. ABY WYCISKA() WSZYSTKIE MO- § 
CE ZE SWOICH SILNIKOW I UZYSKIW AC SZYBKOSC 5 
120-140. A NIERAZ I 160 KM NA GODZ. WYMAGA E 
AUTOSTRADY. i 

a achowcy odp<>Wiadają na to pytanie = 
i skomplikowaną definicją. Przekładając ;== 

ją na język ludzi nie w+.ajernniczonycn: 
jest to droga przeznaczona wylączn'e §I dla samochodów. Nie mają na nią ws~ i a pu piesi, rowerzyści. furmanki i inne = § pojazdy wolno poruszające się. np. trak- 5 § tory. A~Wstrada musi posiadać dwie od- 5 = dziei<me od soiebie jezx:llnie po minimum = -== 7,5 m każda, a wiec co najmniej dwa pasy ruchu w __ 5 

jedną Sltronę 1 dwa w drugą (amerykańNkie autositra-§i dy mają nawet po 6 pasów ruchu). Droga ta musi być § ·= całkowicie odizolowana od otaczającego ja terenu., co = 5! wyklucza spacery bydła, zabawy dzieci, c:z:y pogawędki 5 §ii prowadzone przez przechodniów na skra1u jezdni. Auto- i§ = strada nie może k!rzyżować się z żadną boczna drogc... = §i . Trzeba wiec budować sipecjalne wiadukty. Nie mme t<>...1: § 
5i być mowy o ostrych łukach i za.krętach. I wres?:cie = §i autostrada omija wszystkie wsie. osiedla i miasta. § 
5 Wymaga nia soą przeto skomplikowane, a w reziultacie ==-= koszt budowy autos:trady jest . wielokrollP.ie wyższ;y ni:.t § zwyczajnej dobrej drogL Np. jeden lolometr słynnej 5 § wtos·kiej A~rt'os't.rady Słońca kosztował od 600 tys. <k>l. § = do miliona 300 tys. dol. Jeśli naiwet przyjąć porawl<~. = e że wspomniana Del Sole b1e~e przez Apeniny 1 je~t § 5 prawdziwym C'lldem drogowego budownictwa. nie m11,._ E 
ii ni 1lo faktu. że autostrada poprowadz-Olna doliną i nie -== = tak malownicza. musi także pochłonąć moc p1en.iędey, 
~ OBLICZONO. ZE l KILOMETR AUTOSTRADY W POI.- § 
i! SCE KOSZTOW ALBY OKOŁO 20 MLN U.. Dla porów- 5 = nania: rekonstrukcja 1 km droei pochlania od 2-Z.5 = ;e mln zł. czyli dziesdęciok:rotnie mniej. 5E § Specjaliści z krajów Europy zachodniej obliczydi, że § e AUTOSTRADA MOŻE PRZEJECHAĆ: W CIĄGU DO- § 
- BY OKOŁO 3f>-37 TYS. POJAZDÓW, ABY JEJ BU- -i DOWA BYŁA EKONOMICZNIE UZASADNIONA, PO- i§ §i WrNNA BYĆ: WYKORZYSTANA W 30 PROC., czyli 5=-
iiii powinna służyć przynajmniej 10 tys. samochodów na = dobę. U nas potraktowano ~ zasadę nieco mniej r~o- = § rystycznie ustalając, że wyostarc:z:y jeśli z jednej je7.idni ;e 
=== au tos.trady korzystać będzie w ciągu dlQlby 7,5 tys, oia-= mochodów. 

W pol01Wie ub. rok.u byk> w Polsce bMsko 550 tye. 
5i rnochodów os.obowych, ciężarowych i auto 
==-==_ ponad 1 mln 600 tys. motocykli. Przeprowa no 

nia natężenia ruchu na drogach najba.rd ue=:::. 
nych. Już przed kllikK:.: la.ty np. Sl • · = wa pnejeżdżało w ciągu doby dk :iwar'llJ.,' · § na najbardziej ruchliwej pol lej = ków obserwowano jeszcze j = a nej prognozy ruchu do 9 ~-

i1mmmnmmmmm11111111mm111mmn1111111111m1mmmn111111nnn1111111111n1m1111111111111111111111111111111n111mm11U1mmmm11n1111mnm BĘDZIEMY MIEC w -====-!!li MOCHODOW 
5 Wów=s na !IZlOSi~ -------·------„ = Sląsk - ad 31 tys. po-

_])w a. ll~łlf f~I;;;~p
8

~
0

o~ata i ~&w P.-::::::~~~ ~=i 
--1t, 1•n·ystać będzie 19 tys. pojazdów na d-Ob(:. 

w ars z a wa I §_ ma.wa Przewiduje się, że w 1985 T. --

s i e r p i eń § ny st.a.nie ~ię nieduży odC"Oek Gliwice - ~ ' ________ , ___ ,,______ 1g4 4 r Ok -=_=== Wroclaiw (stanowiący przedłu:żenie autos•:rady Berl in - -~,,,. 

~-----""---~-'.'-'.'-____ Wroclaiw). Ruch w 1985 r~ oszacowano ~Ultaj na 22 t~ - · 
samochodów na dobę. -

-== NASI SPECJALISCI ZAPROJEKTOWALI JU~ =i 
W DRUKARNI PANOWA~ 

JESZCZE SPOKÓJ. WCZESNY 

JESIENNY WIECZÓR POWO­

LI WLEWAŁ SIĘ PRZEZ 

OKNA DO SALI, GDZIE STA 

ŁY LINOTYPY. KONCZONO 

WŁASNIE KOLEJNY NUMER 

„DRUZYNY". JEDEN Z LI­

NOTYPISTÓW - W. GERS 

MACIDN ALNIE WZIĄŁ MA-

- SZYNOPIS, ZAŁOŻYŁ NA 

PULPIT. JEGO PALCE ZA­

CZĘŁY ZRĘCZNIE BIEGAC 

PO KLAWIATURZE MASZY­

NY. „ ... HARCERSKA POCZ-

TA POLOWA DZIAŁAJĄVA 

W OKRESIB POWSTA.l'UA 

WARSZAWSKIE® ..• ", GERS 

PRZERWAŁ PRACĘ I WY-

RAZNIE WZBURZONY PO· 

=
i!_ WSTĘPNIE UKLAD POLSKICH AUTOSTRAD. Podst.a· 

5
_ 

wowe założeni.a przewidują główne ciągi wiodące: 
.... ;....,....::..~;.;c....~~~··""<::.&-~...,,, - z Warszawy przez Toruń do Gdańsk.a, z Wa.J:'S7Jawy pr.t.('Z =_5_ 

a I , t j 1 fJ • teresu "ące1• § Pll'Zlllań .do Berlina oraz z Wa.rs.zawy pnez Wrooła.w do a szy c ąrr e mezwyl\ e '" J S Pragi. Bud-Owa jesz;cze k:ilku ma.łych odeinków umożH- 5! 6 = wlłaby stworzenie autostrady l~cej oółnoo z połml- =: 

hl'stori'i' zami'eszczamy na str, 4 §= niem od Gdańska do Mora.wskiej Os!'Ja.Wy przez Lódź, ;;;;;:_-Katowice i autostrady poonomej Berlin - Wrocław -§_ Ka.towiee - Kraków. Jesł to om;ywiście wizja p:rzy- § 
s.złości. -------------------------- = Jednoaześnie projektanci przygotowali założenia tego1 ~==== I=_ co najpHniejsze. A więc 80 km autostrady Gliwiee -
Kra.ków. której budowa musi potrwać około 4 lat. Aut<> 

IU edzielny = rzy koncepcji z K.rak()WSlk.iego Biura Projektów Drogo- -

/ 

magax;9n 
„Dziennika 
Łódzkiego" 

§==== wych =godm.Hi już nawet wiele s=egól6w dotyczących §==­
lokaMzacji. m. i:n. z przed9tawicielami t-ad na:rodowych 
i urbanistami. ZNACZNIE DŁUŻEJ. BO 0KOLO 10 LAT 
BUDOWAC SIĘ BĘDZIE PONAD 300-KILOMETROWĄ 5E § AUTOSTRADĘ WARSZAWA - LóDż - KATOWICE. §· 

5= Tymczasem przygotowywal!la jest pr,,eb~dowa dróg 5 wylotowych z największych miast. w k'tórych szyb.KO 5 
§ zwiększa się liczba samochodów. Nie będą to wpraw- -

===-

===== dzie jeS'ZCZe autoshrady w pełnym tego mowa znaczeniu, §=== ale drogi o dwóch je7.idniach. które w przyszlOOci po 
pewnych dodatlrowych tnwestycjach awa.nsują do roli 

= 
autostrad. Obecnie rozpOC'Zęto roboty na. szosa.eh wyln- =====­towych z Warszawy: w k:ienmku Lublina i P<mna.nia., 
z Ka.t.mvic: na Lódź i Rybnik Ol'3ll: z Lodzi na Wa.rsV\· 
wę. W nieda.leldej przy&71ośoi now-ocmesm.• trasy wylot-0-

5 we mieć będą pra.wie wsrt.ystkie mia.sta. wojewódzkie. = 
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Tai em nica 

ośro~~a 
w Porton 

. , 
(Ze 
osa 

wspomnie n 
wywiadu) 

Kilka lat temu 
nazwisko Gordt>-
na lonsdale'a 
nie schodziło 

ze szpalt prasy 
zachoddiej. Ten 
skromny czło­

k okazał się 
wywiadu, 

wie Io-

nieoce­
nione wprost u­
sługi swej ra­
dzieckiej oj­
czyźnie. Gordon 
Lonsdale u-
częszczał do 
oo lskiei szk~ły 

we Lwowie, wy­
buci woi ny za­
stał go w War­
szawie, po za­
kończeniu dzia­
łań oźąnił się 

z Polką. Te fakty 
ieszcze bardziej 
uaktrakcyjniają 

jego wspomnie­
nia, które są 

1 ~rzygotowywa­
ne do druku 
w Wydawnict­
wie „Śląsk". 

Jnł w USA 
otrzymałem zie 
cenie, aby w 
Anglii zająć się 
dość istotnym 
obiektem o po­
nurej nazwie -
Ośrodek Stu• 
diów Bakteriolo 
gicznych Metod 
Prowadtenia Woj 
ny. ZnaJdował 

się on w nie-

opracowania nie 
zbędnego prze• 
ciwdzialania bar 
barzyńskiej bro 
ni. Prócz tego 
wiadomo było, 
że w Porton 
znalazła schro­
nienie pewna li­
czba byłych na. 
zistów. łeb u­
dział w pracach 
badawczych · o­
znaczał, że każ 
dy sukces osiąg 
nięty w Porton 
przy opracowy­
waniu i dosko­
naleniu bakterio 
logicznych srod 
ków bojowych 
niewątpliwie bę 
dzie szybko zna 
ny w Bonn. 

BIBGŁ DO DYŻURNEGO Rłi· 

DAKTORA, ANDRZEJA PIE· 

LASY. 

- JAK MOGŁEM O TYM 

ZAPOMNIEC? ZARAZ PO ZA 

KONCZENIU WOJNY, 18 MA­

JA 1945 ROKU ZNALAZŁEM' 

Dwa tygodnie na głębokości 120 m 

W 
hangarze, gdzie piętrzą 
się butle ze sprężonym 
tlenem, azotem i helem, 
jest coraz mroczniej. Le· 
karz zbliża się do wielkie­
go cylindra stalowego, 
zmontowanego na podium 

i zagląda do wnętrza przez 
szybę: dwóch mężczyzn drzemi" na ha­
makach. Dr Fructus podnosi telefonicz­
na słuchawkę. Nadszedł czas kolejnej 
próby. Głos lekarza ma ton łagodnej 
(>N'Swazj! „No, dzieci - czas wstawać. 
Wyregulujcie zegarki. Zaczynamy to-mi­
nutowy test szybkoś ci refleksu". 

Eksperyment nosi nazwę „Ludion". N'l 
dwa tygodnie zamknięci w stalowym 
cylindrze mężczyźni, to ochotnicy: 38· 
li'tni Claude Wesly, jeden z uczestników 
1<łębinowej wyprawy kpt Cousteau, 
utrwalonej filmem „Swiat bez slo1ica11

, 

oraz 30·letni Jean Decamps, nurek z 

ropy naftowej na dnie mórz i oceanów, 
gotowe są płacić nurkom miesięcznie 
2000 dolarów za pracę na dużych głębo­
kościach. 

wrotu na PO'l\'ierzchnię morza. Tyle 
czasu trzeba, aby organizm przystoso­
wał się do zmiany ciśnienia. 

PACZKĘ .LISTOW. LEZAL'l' 

ONE W GRUZACH ROZBITE-

GO BUDYNKU NA MOKO-

TOWIE, GDZIE W OKRESIE 

POWSTANIA l\UESCIŁ su• 
ODDZIAŁ HARCERSKI I;;J 

POCZTY POLOWEJ. POCZĄT 

KOWO PRÓBOWAŁEM UT 
NALEŻC ADRESATOW, ALE 

BEZ POWODZEi.~IA. PO-

TEM ODŁOZYŁEM JE DO 

SZUFLADY I ZAPOMNIA-

ŁEM O NICH 

„Dzieci" dźwignęły się z hamaków i 
wykrzywieniem twarzy wyraziły eo są­
cfaą o pobudce. Inne porozumienie przy. 
chodzi im z trudem. Głos mężczyzn do· 
ciera przez telefon niemal całkowicie 
'Zdeformowany, bowiem wewnątrz cylin· 
dra stworzono takie warunki, jakie pa­
nują pod powierzchnią morza. A na 
głębo.k<>śei kilkudziesięciu metrów wy. 
sokie ciśnienie zn iekształca dźwięki. 
Połączony system dwóch doświactczal­

nych kesonów znajduje się w Marsylii. 

zawodu i zamiłowania. Doświadczenie , 
któremu zostali poddani ma sprawdzić, 
czy człowiek zdolny jest przez dłuższy 
czas żyć, i pracować na głęb<>kOśel 120 
m, bez szkody dla zdrowia fizycznego i 
psychicznego. 

Dwóch ochotników pociągnęła pionier­
ska przygoda, ale nie bez znaczenia są 
tu zarobki. Towarzystwa, poszukujące 

P>ostuszm Poleceniom Je!rarz,a, męż­
czyźni wkładają kauczukowe kombine­

zony i hełmy. Przechodzą stalowym ko­
rytarzem z kesonu mieszkalnego - do 
kesonu nurkowania. 

Gra toczy się o poważną stawkę. 

Obszary mórz i oceanów których glębo· 
l•ość nie przekracza 200 metrów, mają 
27 mln kilometrów kwadratowych - ty­
le ile cały kontynent <ifrykański. Jest 
pewne, że kryją wielkie zasoby ropy 
naftowej i cennych minerałów. Trzeba 
je tylko odszukać. Ale na jedną godzinę 
pracy nurka na głębokości 100 m przy­
pada aż 8 godzin jego stopniowego po-

Pozostaje więc inne rozwiązanie: zo­
stawienie nurków przez dłuższy czas 
na pożądanej głębokości. Dlatego 2decy­
dowano się na eks peryment „Ludi„n". 

Jean i Claude zakończyli próby z 
plerśeieniami. Przecllodzą do kesonu 
nu!kowania. Zanurzają się w wodę, 
!Qtorej będą nadane wla~cLwości typowe 
d . . 120-metrowej głębi. Warunki te 
osiągają po 90 minutach. 103 minuty 
trwa - etap po etapie - powrót na 
ooziom wody, to jest w warunki, jakie 
są w korytarzu i ke~onie mieszkalnym, 
odpowiadające 85-metrowej glębokości. 
To co czynią jest bez precedensu. 

Codziennie dr Fructus otwiera po­
wietrzną śluzę stalowego cylinrtra i do­
starcza posiłku podwodnym „królikom": 
befsztyki ze świe:&vml jarzynami oraz 
!!nmpot z brzoskwiń. 

Kiedy eksneryment się zakończv, trze­
ba będzie 71 godzin, by dwóch meż­
czyzn powróciło w warunki ziemskie. 
Ostatnie 15 godzin będzie najhardziej 
uciążliwe: 15 razy po 30 minut spedzą 
w maskach z c~ystym tlPnem, „by ro7· 
pu.ś-clć arot i bel ma.jd.ujący się w łeb 
organizmach, (Jan) 

DZIENNIK l..ODZK.I nr 6 (6551) li 
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i istów jest :t9. Są to przewazme przedwojenne kartki pocztowe, posiadające !a_-

= nadruk tej treści: .,Rzeczpospolita Polska. poczta polowa, Warszawa, sier-

=-
§_§ pień 1944 rok". Na niektórych niewprawna ręka nagryzmoliła z wyraźnym §i 

trudem: „zwrot w ręku npla". Znaczyło to, że budynki. w których miesz- § 
~-· kają adresaci są ua terenach zajetycb przez Niemców. Brak dopisków na 

pozostałych świadczył, że młody harcerz nie zdołał spełnić do końca swo-

_-,,..:::-~i-~. ie~=:~::~ A. Pielasa <„Drużyna") I b. łącznik Harcerskiej Poczty Polo-

-· wej, red. J. Kasprzak ze „$wiata Młodych" postanawiają kontynuować pra-

cę łączników HPP z okresu Powstania l odszukać adresatów tych listów. Slady dwóch 

i z nieb zawiodły do Łodzi. Odszukaliśmy adresatów i przedstawiamy teraz historię 

E rlwóch listów z Powstania. 

~ 
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(Dokończenk! w str. 3) 

PROFESOR KIE.JSTUT 

REKTOR PWSM W ŁODZI 

LfSTU PIERWSZEGO. 

BACEWICZ, 
ADRESAT 

Kościól 
~ 

•••• • li 

• 
- „Zarówno przed wojną, jak w cza 

sie okupacji wraz z zoną zamieszkiwaliś­

my w Warszawie przy ul. Grottgera w 

dzielnicy Dolny Mokotów. Natomiast mo­

ja matka wra'IJ z drugą siostrą - Wan­

dą, mieszkały na ul. Mokotowskiej. Kiedy 

rozpoczęło się Powstanie Warszawskie, 

siostra znajdowała się na ulicy, gdzie do• 

stała się pod ogień karabinu maszynowe­

go. Seria kul przeszyła jej nogi. W po­

bliżu znajdował się jakiś młody kolejarz, 

który nie zwa.źajae na strzelaninę wyniósł 

siostrę i odtransportował ją do szpitala 

na ul. Poznańskiej, gdzie znalazła się pod 

opieką wybitnego ortopedy prof. dr. W. 

Degi. Lekarze pracowali w niezwykle 

ciężkich warunkach, nie było nawet gip· 

su, który po kilku dniach sprowadzono 

do szpitala z .•. pracowni jakiegoś rzeźbia­

rza. Właśnie 'Ile szpitala przy ul. Poznań­

skiej moja !!iostra wysłała ów list. w któ 

rym donosiła gdzie przebywa i eo się z 

nią stało. 

kt6rym tr'llymall „w szachu" cała\ thlel­

nicę. Po pewnym czasie powstańcy wy­

parli stamtąd Niemców, jednak nie na 
długo. Poinformowani przez jednego • 

oficerów o prawdopodobieństwie długo-­
trwałych I ciężkich walk, opuściliśmy 

dom I rozpoczęliśmy pełną przygói wę­

drówkę, która zakońc'llyla się w Łodzi". 

WŁADYSŁAWA GERHARDOW A, 

Z 
a bramami wejścio­
wymi bazyliki św 

Piotra, w wielkim 
bali u pol!rzez. któr~ 
przechodzt się do 
głównej nawy ko­
ścielnej. widnieją 

cztery okazałe marmurowe ta 
blice, trwale wmurowane do 
ścian świątyni. Na tablicach 
złotymi zgłoskami wyryto 
tekst bulli Piusa XI, na mo­
cy której bazylika została ob­
darzona wyjątkowymi możli­

wościami w udzielaniu .pdpu­
stów. 

Tekst dokumentu papieskie­
go wyeksponowano w ośmiu 

językach, tzn. na każdej tabli 
cy figurują dwa różnojęzycz 
ne napisy. Dowodzi to, że in­
tencją autora bulli było powia 
domienie możliwie wszystkich 
wstępujących do bazyiiki przy 
byszów z różnych stron świa­
ta o szczej?;ólnych łaskach, ja 
kim! słynie centralna świąty­
nia katolicka. Trzeba jeszcze 
dodać, że tablice umieszczono 
w jedrna.koowvch odstępach. na 
miejscach widocznych dla każ 
dego wiernego wchodzącE'go do 
bazyliki poprzez jedną z bram 
głównych. Tekst postanowie­
nia papieskiego głosi, że każ­

dy, kto w bazylice przystapi 
do komunii i sześć razy zmó­
wi modlitwę „Ojcze nasz" 
uzyska odpust zupełny, który 
może być odnawiany w każ­
dym dniu roku. Odwiedzaią­

cym bazylikę katolikom stwo 
rzono więc okazie do uwofni<> 
nia siq od ciężaru popełnio­

nych grzechów, z której - ta 

słuchujących mszv odprawia­
nych przy boczny.ch oltar.oacii. 
Długie kolejki formują się na 

tomiast przy prowadzących od 
wnętrza bazyliki wejściach do 
skarbca watykańskiego i windY 
podwożącej wvcieczki na taras 
okalający zewnetrznie górną 

część kopuły. Można stamtąd 

obserwować rozległa panoramę 

lłzymu. równie do~konale jak 
np. panorame Warszawy z wY· 
sokości tarasu urzadzonego w 
szczytowej części Pałacu Kul· 
tury i Nauki. 

Bazylika św. Piotra jest ni"· 
wątpliwie wy.iatkowo ce1111ym 
zabytkiem architekturv w jej 
wnętrzu nagromadzono niezliczo 
oe i nieocenione dzieła sztuki, 
a ponadto iP<t centralna świa· 
tynią rzymsko-katolicką. Z tych 
też WZl!'.ledów jest i bedzie zaw 
sze wielka atrakcja turystyczną, 
ściągaja do nie.i i ściagać będą 
w przyszłości wielotysięczne rze 
sze turystów z całer:o świata. 

Masowv ruch turystycznv jest 
jak wiadomo zjawiskiem no­
wym. wystftpującym zaledwt9 
Od kilkunastu lat. Wiadomo też, 
że Włochv i Rzym (wraz z Wa­
tykanem) sa terenem na.iwięk­

szej w •kali świata inwazji tu­
rystycznej. Bazylika św. Pio­
tra jako ohiekt turvstyczny w:V 
sokiej klasy na pewno na tym 
korzysta. Ale jPd„ocześnie wie• 
le traci Jako Obiekt •akralnv, 
którego 11ierwotnym 11rzeznacze­
niem było stwonenit' dogod­
nych warunków do spełnienia 

obrzedów religi,inych i modli­
twy. 01.tP.Cnie (niektórzy katoli· 
cy uskarżajn się na to) w ba­
zylice niepodobna modli~ się 

w spokoju i skupienin. ponie­
waż jej funkcje turystvczne gó 
ruja w''raźnie 11ad retie-ijnymf. 

Jest to zreszta jeden z prze 
jawów laicyzacji w~półcze~­

nego świata: turystyka - w 

turysty li.a 
ką nadzieję żywił chyba Pi.us 
XI - korzystać będą skwa­
pliwie i tłumnii> . 

Tymczasem bawiący w bazy­
lice katolicy na wyryty na ta­
blicy tekst nie zwracaja więk­

sze.i uwagi, a jeśli na.wet pl"ŁY­

stają i odczytują. to i tak 11aj· 
cz<;ściej nie wykonują czynnos­
ci religijnych, do których speł 
nienia zachęca dokument pa­
pieski, W bazylice widzi się, że 

obecni w ,iej wnetrzu ludzie w 
przytłaczającej wiekszości nie 
są zatopieni w modlitwie. lecz 
podobnie ja!< w muzeum zaJęc1 

oglądaniem dziel sztul<i. Jeśli 
komuś zależy na odpuście zu­
pełnym może z latwościa przy­
stąpić do komunii. bowiem w 
baZY!ice niemal bez przerwy 
celebrowane sa mszf" przy boc~„ 
nycb ołtarzach. z latwośct'! 

można również w bazylice wy­
spowiadać sic przed komunią, 

.o każde.i porze rlnia i w dowol 
nym .iezyku. Konfesjonałów z 
dyżurujacymi spowied11ikam1 
jest dużo. a na każdym z nich 
widnie.ia napisy ~łoszace. że 
spowiedź przvjmu.f P sie w ta­
kim 1111) ;nnym iezykn. Niektó­
rzy soowierJnicv to prawd·1.iwi 
11oligJoci. wysluchuja bowiem 
spowiedzi "' czterech a nawet 
oi<'ciu iezykaełt, Nie sadźmy 
jednak. żf' pTZed konfesjonała­

mi tworza sie ko\e.ikl. Widok 
na iczęście.i spotykany to obser­
wujacv turystów lub zatopillny 
w lekturze samotnv spowiednik 
na nrt.żno oczr:ku.iacv na wieT 
nyr.b, ktf•r?.V hY chcieli wyznaC 
i:;;.we grzcchv. 

Nie trzeba większej spostrze• 
gawczości. abY zauważyć, że w 
bazylice w r:oclzinach - w któ 
tych jest ona otwarta i dostęp 
na dla zwiedzajacych - panu­
.ie nastrój zupełnie świecki. 
Ruch w tej na.iwiP,kszej i. naj­
okazalszej świątyni katohckteJ 
jest zawsze duży, nieustannie 
przesuwaja sie jedna za drugą 

1ic1.ne wycieczki, pielerz:vmki r 
grupy turystów kierowanft 
przez objaśniających historię 
bazyliki przewodników. W przy 
padkacn większego zatlo<:zenia 
powstającego w tej lub innej 
części bazyliki wkraczaja rośh 
strażnicy watykańscy, sprawnie 
regulują przepływem IO'UD zwie 
dzajacyclt i przy1>omin aja Im, 
że obowiązuje ruch prawostron· 
ny. Powiedzieliśmy. że nie ma 
kolejek przed 1<0nfesjonałami 1 

dodajmy. że niewielka jest rów 
nież frekwencj:i 'viernvch wv· 
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swej Istocie zjawisko najzu­
pełniej świeckie - usuwa w 
cień religię nawet w krajach 
klasycznie katolickich. Kościo 

ty zwłaszcza zabytkowe, nie 
wyłączając bazyliki św. Pio 
tra, traktowane są nie tyle 
jako święte miejsca kultu, ile 
jako godne uwagi obiekty tu­
rystyczne. Kto chce we Wło­
szech turystykę połączyć 2 

pobożnym pielgrzymowaniem, 
to niech poszuka leżącego 

gdzieś na uboczu cichego ko­
ściółka wiejskiego; tylko tam 
znajdzie spokój i ciszę. W ba­
zylice św. Piotra już w głów­
nym hallu pobożny pielgrzym 
jest potrącany przez napiera­
jących zewsząd turystów, stwn 
rzającycb w tym świętym 

miejscu atmosferę charakterv 
styczną dla zatłoczonych po­
czekalni dworcowych. Uloko­
wano tam nawet dwie prze­
chowalnie bagażu ręcznego, do 
których obowiazkowo są kie­
rowani pl'zez strażników wa­
tykańskich ludzie taszczący 

walizki, torby podróżne· i 
większe pakunki. 

W tej sytuacji nie trzeba się I 
dziwić, żo zwiedzający bazy­
likę niewiele uwagi poświęca­
ją opisanym już mar­
murowym tablicom z tek­
stem reklamującym odpu­
sty. Zauważyć można bez 
trudu, że znakomita ich wiek 
szość nie po odpusty tutaj 
przybyła. Zresztą sprawa od­
pustów na ostatnim Soborze 
Powszechnym została potrak­
towana przez część biskupów 
jako wielce drażliwa. a na­
wet żenująca. Byli tacy ojco­
wie Soboru, którzy utrzymy­
wali. że w czasach współczes­
nych nie godzi się stosować 

średniowiecznej arytmetyk' 
odpustowej, według której od 
puszczenie grzechów można 
kupić za pieniądze, czy też 

zdobyć dzięki odbyciu podró­
ży do określonych mie,isc kul 
tu. Mimo to tablice wmuro­
wane przez Piusa XI chyba 
pozostaną w ścianach ba7.vli', ' 
Bo i one są interesującym 

turystów muzealnym zabyt­
kiem przypominającym o cza­
sach, które już nie wrócą. 

STANISLAW MARIHEWJC'l 
Foto: AndTZej Wa.eh 
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Wielmożni Państwo K. 
wicwwie, ul. Grottgera S 

Kocham! 

H. B11ee 

St„a.szri.ie jes;teśm11 UJISZtfSCV niespo­

kojni o Was. Jak żyjecie, ezy mac7e 

co ;eść? Ja leżę w szpitalu, bo 1. VIZJ 

gdy to'l"acalam z biura, v.ci~lam z 

„11" no. Pole Mokotowskie i postrze­
lili mi obie 'llOgi jednq stO'pę, 

a Il w udo - ze zfomaniem. C2le 

szczęście, że za„az mnie zabrano I da­

no znać AtndrzejO'IJJi, k.t6ry się mna 

zająl. Zo.stał tu też na stale jatko 

leka.n. Mamwiia od'>l'lla.zla się po 

pa-ru dniach i ;est u Grażyny (była 

aikurB.t u Bo'ha.lwwskicn).' Andrzejo­

wie przyg~i całą „-Odzimę Ekier­

t6tv - t€'!t piani11ta z :ilonq, dziec· 

kiem p6łTocznym i teściową. AndTzej 

wpada mi Koszykową, gdy· 'moż? 

przgjść. Ja po dwóch opeTa.cja.cl! 

leżę teraiz w gipsie i już czuję s'ę 

nieźle, tylko męczy takie leżenie. 

Ciągle śn:ię źle o Ktejstu.cie i ma„­

twię się o Wa;s. 
Trzymajcie się ja.koś i napiszc!c 

pnez pocztę polową, jeśi-i będzie 

morna. Caluję Was mocno - Waw1a. 

List ten nie mógł do aas dotrzeć. Opo­

dal ul. Grottgera, na ul. Dworkowej 

Niemcy posiadali silny punkt ogniowy, 

WŁASCICIELKA WARSZTATU SAMO­

CHODOWEGO, ADRESATKA DRUGIE• 

GO LISTU: 

" - List pochodzi od mojcr;o nłriyją­

cego ju:i: męża. W momencie wybuchu 

Powstania mąż znajdował się po11a do­

mem. Mieszkaliśmy na ul. Madalińskie­

go. która od początku walk 'llnajdowała 

się pod kontrolą Niemców. W dwa ty­

godnie po wybuchu Powstania hitlerow­

cy wysiedlili naszą rodzinę do M~zczono­

wa, a stamtąd powędrowaliśmy dalei-

Wielmożna Pa.ni Władysława Ger­
hardowa, ul. Madalińskiego 7 Z11.ó 
n.a placu StaTego Żeiaza m 9. 

Kochana! 
Umieram z nfrpakoju., co się z To-

ba dzieje. .Te.stem. u Kostkowskich, 

I 
w·acza 62 m. 8. Już ktlka ra.zy do 
Ciebie pisalem., lecz na. pewno nie 
otTz11ma1aś, gdyż pol!lczenia z Mo­
kotowem nie ma. Miałem już iść 

kanałem, lecz przewodnik nie po­
sze~n. 

Odpo1.0ledlz prz& oddCM»cę. Leo1>0ld 

Mąź Leopold usiłował dostać się tlo nas 

kanałami. Z treści listu wynika, ze e:n>­

nil wielokrotnie takie starania, ale nie· 

sitety, przewodnik, który znał tę drogę 

nie chciał po prostu iść. Następnie mąż 

został wysłany na roboty do Niemiec. 

Spotkaliśmy się w Lodzi". 

Dwa listy, dwa epizody tamtych straS-7.­

nycb czasów. Trudno nie podziwiać tu 

bohaterstwa małych chłopc6w. którzy z 

narażeniem życia dostarczali. listy. Oi 

momentu rozpoczęcia Powstania przez 

cały okres jego trwania młodzi harcerze 

prze~ieśli około 116 tys. listów. Obecnie 

ci, którzy przeżyli Powstanie opracowują 

dokumentację i piszą historię o harcer· 

skicb „listonoszach". 

M. STOLARSKI 

Z OSTATNIE.J CHWILI: W WARSZA­

WIE ZNAJ,EZIONO DALSZYCH 40 LIS· 

TÓW Z POWSTANIA. 

M. S. 

TAJEMNICA 
może działa jesZCOJe Inny, sze 
roko znany przestępca wojen­
ny. 

Przy dokładniejszym opraco­
wywaniu tego zagadnienia o­
ka2ało się, że owszem - to on 
i jako specjalista mikrobiolog 
znalazł luksusow:v przytułek w 
Partonie. Co więcej - zrodzi­
ły sir podstawy do podejrzeń, 

że przygotowuje on poważną 

prowokację. Nosił się on z 
oblętlnym zamiarem rozprze­
strzenienia w Anglii, a być 

może i w innych krajach, no-

wcześnie jest mówić - histo­
ria jeszcze nakazuję milcze­
nie. Mogę jedynie odsłonić 

końcowy rezultat udało 

nam się wykonać skompliko­
wan~ zadanie i to dobrze. 
Cząstkę pomyślnej operacji 
wpisałem na swoje konto. 

(DokońC?,enle ze st«-. ~ 

W wYniku skomplikowanych 
i - przyznam - uciążliwych 

do<:iekań dowiedzieliśmy się 

nazwisk hitlerowskich naukow 
ców, którzy znaleźli zatrud11ie 
.1ie w POrtonie. Wykonywali 
oni szczególnle tajne 1,adania. 
Wszyscy - jak udało się nam 
ustalić - zajmowali się pew­
nym eksperymentem związa• 

nym z wojną bakteriologiczną, 

potencjalnie nie mniej niebez­
piecznym w efekcie niż bom­
by wodorowe. Dobrze wiado· 
mo, że na·wet przy pomocy 
zwykłych środków wojny ba­
kteriologicznej można zarazić 
przestrzeń ol<qło 60.000 km kwa 
dratowych, zużywając jedynie 
250 kg śmiercionośnego mate­
riału. Siła niszcząca wodoro· 
we.j bomby o mocy 20 mega­
ton ustę11uje tP.j broni piętnaś 
cie razy. Mikroby hodowane 
w Portonie pozwalają - we· 
dług słów angielskiego uczo­
nego, Roberta Watsona Watta 

~rzymać substancję, któ· 
rej ?OO gramów wystarczy do 
zabicia ludności całej ziemi. 

W Portonie rozwija się tak 
~e tak zwaną aerobiologię, c-zy 
li naukę o metodach zakaża­

nia powietrza płynnymi i sta 
lymi mikroor1rnnizmami. r.naj· 
dującymi się w stanie ::ieToz.o-

111, rinproszenła. Wszystkie te 
wiadomości o Portonie przycią 

gały naszą uwagę. 

Do centrali przychodziły naj­
rozmaitsze informacje z róż­

nycn źródeł. Z NRF nadeszła 

wiadomość o tym, że niemiec­
cy specjaliści pracujący w Por 

ośrodka 
tol"ie utrzymują łączność ze swy 
mi rodakami w kraju. 

wej odmiany dżumy, aby wy 
wołać wrażenie, że to dzieło 
wywiadu radzieckiego. 

Przy takiej wiadomości nie 
było czasu do stracenia. jllale­
żalo natychmiast i skutecznie 
sprawdzić te dane, a jeśli zaj 

Przeciętny Anglik nie podej 
rzewał istnienia Ośrodka Stu­
diów Bakteriologicznych, dopó 
ki do prasy nie przedostały się 

wieści o tym, że w Portonie 
zmarł na dżumę pracownik 
naukowY dr Geofrey Bacon. 
z początku prasa i społeczeń 

stwo, w szczególności miesz• 
kańcy okołic, podnieśli wielki 
lcrzyk. Potem - jak za do­
tknięciem różdżki czarodziej­
skiej wszystko ucichło. 

Trzy tygodni„ później, w tym 
samym ośrodku. nastąpił wiei 
ki w:vbuch, Prasa pozostawiła 

fakt ten bez szczególnej nwa 
gi, jak gdyby przeoczyła. 

Biednego doktora Geofrey 
znałem bardzo dobrze - oczy 
wiście on się tego nawet nie 
domyślał. Choć go nie widzia­
łem nigdy na oczy, wiedzia· 
łem, że zawsze przestrzegał su 

Po niedługim <>kresie czasu 
miałem już szczegółowe dos­
sier licznych pracowników 
Portouu. Wiele z tych danych 
dotyczyło ich życia prywatne­
go, przeszłości. W razie po­
trzeby mogłem wykorzysta<' 
te wiadomości jako materiał 

Kom;1romituiacy, zdolny zmu­
sić określone osoby do porzu­
cenia swojego procederu. Na 
przykład miałem dowody, że 

jeden z uczonych niemieckich 
w czasie wojny przeprowadzał 

nieludzkie eksperymenty na 
więźniach obozów koncentra­
cyjnych. Pewnego dnia pośrócl 

nowych wiad<>mości znalazła 

~i~ i ta. że w Partonie hvć 

w Porion 
dzie potrzeba., to nawet unie· 
szkodliwić faszystowskiego „u· 
czonego". 

Wstepne sygnały potwierdzi­
ły się. Jak do tego doszło, za 

rowej ostrożności I pJ"ZV ob­
chodzeniu się ze swymi dia­
belskimi bakteńami. Jego 
przedwczesna śmierć była wie 
le mówjąca. 
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A I 
• mają Armię Zbawienia. Należy ona do 

ng I Cy 
.osobliwości tycia brytyjskiego. podob­
nie jak słynna londyńska mgła, Tower 
Bridge, czy Big Ben. 

Ta instytucja religijno-charytatywna 
powstała mniej więcej w połowie dZ1e 

wlętnastego wieku; jej struktura organizacyjna wzoruje 
się na hierarchii wojskowej. Na czele stoi generał~ po­
tem następują odpowiednie stopnie oficerskie i podofi­
cerskie. Różnil'ę z autentycznym wojskiem stanowi tu 
jednak płeć. Trzon bowiem Armii Zbawienia to kobiety . 
Któż nie pamięta „Majora Barbary" G. B. Shawa? Któż, 
kto • był choć raz w Londynie, nie pamięta zwartych sze­
regów owych damulek. mieszaniny „1naleńkicb Doritt" 
z zadziornymi sawa "kami. maszerujących w takt trąb 
ulicami miasta. Weszły do angielskiego folkloru. 

Do angielskiego folkloru wszedł r wnież młody (jego 
londyńska egzysten·:n sprowadza się do roku) klub 
PLAYBOY•a, Rodem z Ameryki, wywodzący się początkowo 
z półpornograficznego, luksusowego miesięcznika o tej 
samej nazwie, zrobił w Anglii błyskawiczną karierę. Ta 
instytucja mająca na celu bawienie bogatych mężczyzn 
za grube pieniądze przyjęła si~ na Wy~pie =akomicie. 
Podobno „króliczki" - słynne gejsze Playboya - spro­
wadzane pierwotnie z USA, odsy.ła się obecnie do do-
mu, zastępując je z powodzeniem rodzimymi „girlsa.mi". 

Co ~a jednak Playboy z Armią Zbawienia? Dlaczego 
·-zestawiam te zdawałoby się krańcowo różne instytucje? 

At - Czytałaś poranną prasę? - spytała moja angielska 
łU gospodyni i nie czekając na odpowied:i dodała: - Do 

'a :z:~~~~~l~:~~~~~;:;.:;r~3~:~:~~· c~;:~=::;.;:u::::;::. 
~egliżowanym „króliczkiem" z Playboy Club. Na pier­
stacb .obu dam widniał emblemat pokażnycb rozmiarów 
z napisem: „Bąd-ź aniołem, daj funta!'•. 

a - Robią wspólną akcję. Playboyowskie „króliczki„ bę-

E 
dą kwesto„•ać na dobroczyone cele Armii Zbawienia. 
Masz pojęcie! Powodzenie zapewnione! 

. Wzięłam gazetę z rąk gospodyni. Pod zdjęciami były 
1 teksty. Dowiedziałam się z nich, iż chodzi o zebranie 

GJ 
trzech milionów funtów na budowę Z8 obiektów dobro­
czynnych w gestii Armii Zbawienia. Kwesty te mają 
dokonywać gejsze z P:ayboya. W zamian za to nagrania 

- orkiestr Armii dopełnią zbiory pJayboyowskiej dyskote-
- ki. Tytuł głosił, iż konfnencja prasowa Salvation Army 

O odbyła się właśnie . w siedzibie Playboy Club na Park 
Lane. A tam rzeczmk prasowy czcigodne; Armii (co tet 
ukazywało zdjęcie) objąwszy ramionami pierwszego z 

,_ brzegu „króliczka", powiedział: „Nasz założyciel, gene-
rl\f Booth, uważał, iż powinniśmy być tam, gdzie są łu-c dzie. Kłopot z chrześcijaństwem polega bowiem na tym, 
że cz~sto nie wykracza ono poza szkło witraży koście!• 
!:fz~~· Dlaczego oddawać diabłu wszystkie najlepsze pta.sz· 

W odpowiedzi pan Wiktor Lownes, dyrektor łondyń­
s"kiej sekcji Playboya, oświadc~ył. że interes zamienił 
teraz na modlitwę, zas· -zegając jednocześnie, że cboć 
sam nie chodzi do kościoła, takie · włączenie się klubu 

N 
w społeczne cele wyjdzie mu tylko na korzyść. 

- - Playboy ma w tym swój interes - powiedziałaln do 
gospodyni. - Zależy mu przecież na utrzymaniu dobrej 

i!Jllll opinii w szerokich kręgach społeczeństwa. 

" .- Nie wystarczy, że „króliczkom" me wolno umawłać 
się na randki z gośćmi? - spytała naiwnie. 

• - Niewinność „króliczków" nie zawadzi wesp~ po­IW parciem Armii Zbawienia - odparłam żartobliwie. 

m .w każdym razie zbiórka na pomoc .400 tysiącom za­
nyed ~anych dzieci, tyluż wykolejeńcom 1 jeszcze jakiejs 
liczbie. biednych staruszków - wyliczała z powagą go­
spQdyru. 

Powaga jej zastanowiła mnie. Wszystko to razem bo­
wiem wydało mi się teatrem, jakimś rodzajem kostiu­
mo~e,;o przedstawienia z epoki - z zamierzchłej pne­
szłosct. Czymś, co żadną miarą nie odbija ani potrzeb, 
ani charakteru naszych czasów. E. B. 
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TRUDNO POWIE DZIEC; CZY 

= i§ OGŁASZANIE W PRASIE 

5 CUSKIEJ HOR~KOPÓW 

FRAN· 

PRZE-

("Może to będzie Wietnam?" - mó­
wi madame Bi~ot), ale Bliski Wschód 
i Ameryika Poludniowa '{)OW9taną 

i:mnkta·mi zavalnymd. W Stanach 
Zj~oczonych - twierdzi z kolei 
oan.i Mallay - PO!!łębia się konflik­
ty na tle rasowvm. dojd-z:ie do ma­
sowych manifestacji, zamachów 

krwawych zbrodni. 

= 

= 

= 

POWJEDNJ WRÓŻEK JEST T'lLKO 

ŻARTEM TEGO LUB OWEGO RE­

DAKTORA, CZY TEŻ NIECO CY­

NICZNYM ŻEROWANIEM NA CIE-

MNOCIB: ZAPEWNE JEDNO t.Ą-

czy SIĘ TUTAJ Z DRUGIM. ALE 

POMINĄWSZY r>OClEKANIA NA 

TEN TEMAT, FAKT POZOSTAJE 

FAKTEM: ILF.KROĆ WE FRANCJI 

DZIEJE SIE cos WAŻNEGO. NA 

ŁAMACH NIEKTÓRYCH GA..;ET 

ZABIERAJĄ GŁOS WRÓŻKI, JA-

SN O WIDZA CY I ASTROLOGOWIE. 

TAK TEŻ SIĘ STAŁO J OBECNIE. 

PRAWICOWY DZIENNIK „L'AURO-

RE", w ZASADZIE RACZEJ PO-

WAŻNY, PRZEPROWADZIŁ WY­

WIADY Z CZTEREMA WRÓŻKAMI 

NA TEMAT „JAK PANI WIDZI 

ROK 1968?". 

Wszystkie panie twierdzą zgodnie, 
że rok 1968 będzie obfitował w kata­
strofy żywiołowe - a więc trzęsienia 
ziemi, powodzie, będą się także zda­
rzać częste wypadki lotnicze. Pani 
Gris idzie w swoich apokaliptycznych 
wizjach najdalej: widzi szczury masze 
rujące ulicami Paryża, szczury niosą­

ce wściekliznę .•• 
Wypada jednak dodać od razu, że 

- pominąwszy owe paskudne szczury 
- Francji nie grozi żadne większe nie 
bezpieczeństwo. Wedle zgodnych prze­
powiedni, Francja będzie spokojną 

oazą, nawet młodzież uspokoi się nie­
co: tańce staną się mniej frenetyczne, 
a życie rodzinne wkroczy na bardziej 
normalne tory. W polityce w zasadzie 
bez zmian: generał de Gaulle będzie 
miał różne trudqości, ale zawsze zdoła 
je przezwyciężyć w odpowiednim mo­
mencie. Będzie się mówić wciąż o je­
go chorobach, ale zgoła błędnie, gdyż 

pozostanie on nadal przy dobrym zdro 
wiu. Szykuje się także pewne novum.• 

Rok19&8 
widziany w szklane) kull 

Korespondencie AR z FrancH 

Panllie Gris, Solelł, Mallay i Bł~ot na arenę polityczną wstąpi · jakaś nd.-e 
ouściły w rucli swoje przyrządy znana dotąd postać, o bardzo silnej 
fbvły to ołowioa.ne wanienki z woda, indywidualności .•• 
stare zegary, ~klane kule i temu 
podobne) i odipowied2liały na sre- Ale dość! Czytelnik może zapytać, 
reg pytań redaktora Andre Nordon. w jakim celu relacjonuję wszystkie 
Uszere)?owane przez redakcje od'PO-
wiedzi przedstawiały się następują- te wyssane z palca (czy może ze szkla-
eo-: nej kuli?) historie. Otóż wydaje mi 

PO PIERWSZE: rok i968 będ'ZM! się, że jest po te~u poważna przyczy-
rokjem pad.róży człowieka na Księ- na. 
ży.c i w ogóle wszelkieeo DOSteou 
w nauce i techn~. W roku tym Musimy pamiętae, że rzecz się dzie-
nadzwyczajne wynalazki oozwola je we Franci!, gdzie nawet wróżki 
nrzezwyciężyć trudności młes:rJka· przesiąknięte są racjonalizmem i bar-
niowe. straszna choroba raka zosta- dziej chyba opierają się na analizie 
nie wreszcie opanowana, samocho-
dy l samoloty będą znacznie szyb· opinii publicznej, aniżeli na tym, co 
sze niż dotychczas. Mada.m~ Gris ze mówi mętna woda w wanience, czy 
swojej strony dodała, że pierwsi też stare zegary. Czyż odpowiedzi na 
ludzie, kltórzy wyładują na KSlięży- owe red!aikcyjne pytain.ia nie ujaiwmia-
eu, znajda tam już zwłoki... in-
nych ludzi _ trudno więc bedzie ją najtajniejszych myśli Francuzów? 
doci€c, kito pier"W'SZY się na Księżyc Czy riie ukazują się w nich powszech-

11111111111111111111111 

o miłości, o zdradzie, I o tym, że 
wszystko się dobrze zakończy. Jeżeli 

przed wróżką staje redaktor gazety, 
trzeba mu powiedzieć, co naprawdę 
najbardziej Interesuje, a czasem mar­
twi, przeciętnego Francuza. De Gaulle, 
sprawy mieszkaniowe, walka z ra­
kiem, niesmak wobec Stanów Zjedno­
czonych - to wszystko są rubryki an• 
kietowe, tyle tylko, że nie mówią one 
o tym. oo będzie. ale oo jur! jest -
co już obecnie egzystuje... w umyśle 

Francuza. Rozmów z wróżbitami ogła­
sza się - jak wspomniałem - dzie­
siątki w ciągu roku. Ta jednak wyda­
je się charakterystyczna, naprawdę 

godna wzmianki. •• 

I NA ZAKO'ROZENIE jeszcze jedno: 
skąd się bierze wróżbiarstwo w oświe 

conym Paryżu, w, jak się to zwykło 
mawiać, ,,stolicy kulturalnej świata"?. 

To prawda, że Paryż jest wiecznie 
płonącym ogniskiem kultury - ale 
rzecz w tym, że jest to tylko część 
prawdy o Paryżu. W telewizji dysku­
tuje się głęboko nad twórczością Ca­
musa, nad problemami rewolucji ku­
bańskiej, nad możliwością przedłuże­
nia życia człowieka przy pomocy 
sztucznego serca, ale na placu Pigalle 
wymęczeni całodzienną pracą Maro­
kańczycy, Mulaci z Madagaskaru, 
Hiszpanie i Włosi wrzucają do specjal­
nych automatów monety, żeby wy­
ciągnąć stamtąd horoskop, który bę­
dzie mówić o podwyżce płacy, o no­
wej lepszej posadzie u „dobrego sze­
fa" - słowem przyniesie pociechę w 
trudnym losie emigranta. Z każdym 
dniem Paryż przekształca się coraz 
bardziej w kosmopolityczną metropo­
lię, naszpikowaną cudzoziemcami, kt6· 
rym pozwolono osiedlić się tutaj nie 
po to, żeby czerpali ze skarbnicy pa­
ryskiej kultury, ale żeby swoją tanią 
siłą roboczą przyczyniali się do roz­
rostu tego i tak olbrzymiego miasta. 
Szeregi odbiorców horoskopów mno7.ą 
się, krzepnie więc i „przemysł wrói.­
biarski". aż wreszcie przekształca &ię 
to wszystko w modę, której zaczynają 
hołdować I starzy paryscy mieszcza­
nie. Z tym, że ci ostatni lubią - jak 
w 'WY'J)adlru ankiety „t.'Aurore" 
ot.rzymywać takie wlaśnie wróżby, ja.­
kiie odpowiadają ich :imtencjom. 

MIROSŁAW AZEMBSKI 

= 

= 

= 
~ 

dostał. ne poglądy, zastrzeżenia, niepokoje? · 

= .!.,PatRo~~J-tl -~.· ~~~~e. N'W~e ...... ,• w
1
o:i<na'ki'!s. Jeżeli do gabinetu wróżki przychodzi =~ 

~-w' -~ ~ ~ ,, . ....., młoda kobieta o zaczerwienionych 

konflikt zakończy się rozejmem oczach, wiadomo, że trzeba jej mówić = 
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P 
o długiej monotorniej podróży 
z Brukseli via Montreal do 
Meksyku. przel« na ootatm.-o 
l)(~nku Mek!sY'k - Saa-i Jose 
z.a.J>O'Wiadal slię i:ak weekendowy 
s>paoor. Oczeki1jąc zapowiedzi 
kolejnego samolotu zastama­
wiałem się. dla.crego ta stosun­
kowo n.iedhl,ga r:rasa (bagatela, 

około 2000 km w prostej linii) wymaga jednak­
że 5 godzim pod:róży S'amolotem i to odrzuto­
wym. Dopiero rozkład lot(}w centro-arnerykai>­
skich linii TACA - bo właśni~ z i...'Slug tej 
linii mi ałem korzystat - wyjll.śinil cały pro­
blem. Otóż mieliśmy lądować we wszystkich 
tzw. „bairia.nowych republikach" leżących mie­
dzy Mek5ykiem a Costa Riką ..• 

Sto1iJCa Coot.ia R1k1 1>0witala nas de9Z!Czern. 
To niewielkie miasto liczące w chwili obec­
nej razem z prz.edm.ieśeiami Oilooło 300 tys. 
mioozkańcMv, lei:y na wY'S<)koścl 1200 m.n.p.m. 
Otoczone ze wszystkidl stron górami, do złu­
dzenia przypomina kitóreś z malOW111iczycl1 
miast SlZWajcairsklch. Do<'latkową atrailreją s, 
tu jednak bez.pośrednio sąsl.adujące z nim 
czynne wulka.nv. Obecność jednego z nich jest 
szezególnie groźna dla miasta Wulkan ten 
nosi nazwę IRASU i leży w odległości 60 m1) 
od Sa.n Jo.sie. z jego k:rait.eru ciągle wydoby­
wają się kłęby dymu i niemaJ codziennie o<ł­
czuwa s·ię lekkie trzęsienie ziemi. Przed dwo­
ma laty wulkaill ten „oderziwat się" bairdziej 
gwałtl.Jwnie. Co praJWda ruiszczvY'ielskile dtz.iała­
nie lawy n.ie objęło samego &Jl Jooe, jedma:.t­
że o.padający przeq; wiele tygodni prt wuJ'k.a­
nicz:ny, przysypał cale miast?: czyniąc wiel'! 
m.:kody. Ludzie, musieli ohodizj_c witedy w Spe­
cjalnych maskach. 

Wzdłuż głównej aweruidy slrupda Silę zasadl"i­
czo cale życie stolicy. Mnó9Vw'> sklepów bar­
d:w drogich i elegancka.eh. hotel~. biura podró­
ży, kina, nocne lokale. wszystiko krzycz;ące 
neonami, stwarza atm09ferę pr.'liw<lziwie wiel­
lromiejSlką. Wystairczy je&naJk odrlallć się od 

centrum o ktliltaset metrów, aby 91iwierdzł.ć.i 
że San Jose, to w rzeczy samej niewielkie, 

· sp-O'kojrnie, BaJWet tll.iochę ~jOlllailloe ,,mia­
S'tec::zlro". 

J u:ż w pierwszym tygocll1iiJtt 'iMVierdflJiłem; te 
głównym motorem tultejszego życia jest han­
del. Groo n:xzmów prowad'ZlO!lych na ułicy, w 
kawiarnl czy w f'€St.awracji, ~czyk> też albo 
interesów, Sllbo poli<tY'kil, ldóra. ma ścisły zwią­
zek z tymi interesamd. Ludzie kuoują. sprze­
dają, gonią za każdą możli'WOOciią zairobku. 
W atmos:fecz-e tej odczwwa sU: all6<>Jutny brak 
miejsca na życie kul>tu.ralale. Progiram tetew•­
zyj·ny skomercjali?.OW8illY niema.I w 99 p:ooc.. 
w kma.ch filmy sensacyjme, na póllkach ksie­
gll!rEilkicb przede ~ bestsellery w ro-

olkaz.jl. Sporadycme Im.prazy orgaatl~ane w 
tej jedynej placówce kulturalmej. przyciągają 
przede wszystkim Euiropejc:zyków. 91>rag.niomicll 
bairdziej wyrai1n01Wanych przeżyć. 

CJoota Rica liczy około 1.200 tys. mies1Jkań­
ców, należy da krajów o naj'większym przy• 
roście naitural!11ym na świecie (4 pa'OC. w sk&ii 
rOC2lil.ej). Ma.l'żeństwa posiadające 10 dzieci 
są tuitaj na porządku dziennym. Na wsiach 
liczba ta nierzadko przekracza 20. Ilość dzieci 
jesit odwrotl'llie proporcjonalna d:o poziomu 
t sytuacjli material!11ej rpdzimy. Pojęcia taki'! 
jaik świadome macierzyństwo cu:y planowai1·e 
rodziny. do nie<ia'Wllla były całkiem n.ie zna­
ne. Ta eksplozja d€'1Ylografi=a notowana od 
.kił1krunastu lat, zaczynia stanowit' car= powa'i-

Costa Rica - bogaty brzeg 
dmju „Przygody Jamesa Banda". Jed}'lllli<e pi;;,tk­
na meksy4cańsko - argentyńska muzyka pły­
nąca od rana do wiec.rora z głośnika. stara 
się wypemić ~ pustkę, choć bemJruteczn.~e. 
alb<>wiem gęsto J)'rzerywan.a jest reklamami 
chyba wmystkich towarów, k:Mre powstałv z 
p~acy lu&zlkiej. 

W czasie mego pobyot:u 7J()l<Jtalem calkiem 
przy>padlkowo za.prOSllJOny na knoncert lowartetr.1 
smY=Jtowego, zargani/l.owa.ny orzerz; ambasad~ 
Meks'yku. Koncert ten odbywał El>i~ w TEA TRO 
NACIONAL, narwiasem mówliąc jedynym tea­
trae w Amer~ Centralnej, klt6ry je9t miinia­
tuirową kopią Opery Paryslkiej. Aroba<Sada mia­
ła dl:.żo klopotu z zapewnierJem mdJnimum 
frekiwencji. Obecność kiillku pwr z loka.Lnego 
high life'u na.lerżal>o wyUtimacz:n~ raczej wv­
twornymi kireaojami preuin.tow-11nymi pczy iej 

niejmy problem dla państwa, p.ooiadającego co 
prSJWda duże ambicje, jednakże absolutnJe ~ 
zbalwionegoo ' bazy ekonomicznej. Cała goopo­
darica ll'Z<rleżnioina jest od kaipiltału Stanów 
Zjednoaronych, kitóre za wszelką cenę starają 
s-ię illgel"ować we wszyst:kich gałęiach gOl!JJ.t)(.-l­
dairkd. 

Tymczasem imrueją tu 1~ tereny zupe:­
tnie nie za.gospodarow.ane. gdzie nde stanęła do 
dziś mopa cywiliirowanego człowieka. Są to 
Ww. Swięte Miejsca Indian. Dwa lata temu: 
grupa kadetów argen.tyfiskicll •Jdaiwała eię sa­
molotem na wycieo7Jkę do Stanów Zjeclinoozo.. 
nydl. Na gra.nicy Costa R:ilk:i i Panamy, na 
skutek defekitu siJniik.a samolot musiał przy­
musocwo lądować. Naitychmiast specjalne ek:­
PY przystąpiły do posZUJkrliwania rozbi-tków. [)() 
clliwili obecnej nie udało się 2'JI181letć am 

srezątków samolotu. ani t.ei: lego pasa:!erów. 
Ekspedycje rządowe, fimansow'llle J)l1'ZeZ po­
ten.taitów argentyńslltich. bezskuteczmiie przee:ru­
kują caly teren w7XUu.ż grarucy z Panama. 
Ostaitnio air~to'Wano Indiankę, która oświad­
czyła, że wie gdzie znajdują się ofiaey wy­
padku. Wsitępne badania wyka'Zl!ly jednak. "i• 
Indjanika jest umysłO<WO chora. Spra.wa pozo­
stała więc nadal zagadką. 
Oboorwując ten ciekaiwy klra11 w k·tórym z 

jednej sitrony egzystują jesiz.cze <W;i!kie plemio­
na indiańskie. a z drugiej wpływ Stanów Zjed­
noczonych owanicza racjonalny l"O'L'Wój i i»­
stęop jego fy'oia, godnym podziwi;: wydają się 
pewne osią,gnięcia w dziedziinie elronomicmej, 
oocjailaiej czy o~atowej. Na prz'Y'klad p:r.ze.:l 
killru laty nastą.pila tu nacjarutlizacja W&.yst­

kicll bainków, oo mialo niewątpliwy wpływ na 
:ziwi-ekmenie konlflroli nad obcym lrapitalert> 
Stany Zjed<noc:rone Illie daty jednak za wyp;ra­
~ą. W OSJta.1m.im C"ZaSie roz.pętama zootaia 
olbrzymia a.kc.la piropagam<iowa na rzecz przy­
wrócenia bamków pq-ywa;tnych. Po;n.oć jede.\'l 
z ba.nik{Yw arn~Y'kańskich poświęci? na t~ 
aik:cję miq~on d-olairów. Przy oomocy wseys+~ 
k:ich środ!ków masoweiro przekazu doptngowa­
no opinię publiczmą do wywaroiia odpowied­
niej pregjli na mąd. 

Nową i bairdrzx> aktywną; acZlkolw.iElk ~ 
r.iielicrz:ną grupę strunowi miejscowa inteligen· 
cja. t.udzi ~h cechuje pN:ede wszystilo.ro 
wyOOlkie poozucie patriotyzmu. w~ wńelkle 
uzalemieruie swego kll'aju od USA. ci właśn.l~ 

ludri!ie z OOINlZ żywszym zadi!1'teires1101Waintem l!IPO­
gl ądają w stroaie odległego obozu państiw eo­
cjailistyXl'Zlllych. Polska jest z nich najban:dzie} 
popu:!M!na. W latach =t.er<:l:niestych prezyden­
tan Ooota Rd<ki był przecież._ autentyc?my P~ 

l<lDc - Picado Michalski. A o C!l'ląwie'lru tym 
do <lrzliś k!l'ążą tiu legendy. 

WLODZIMIERZ PAWLAK 
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'A teściowej teł się 
Die musisz oba.wiać." 

B'qbór 
Courteline 

dyś: 
powfodrzllal łllłe-

- Kobiety są głupie lob 
sza.lone. Nie ma. innyeh! 

- Ja.kie pa.n wybiera? 
spytał go ktoś. 

- Piękne... - br7llllłala od­
powiedź. 

O ŁZĄCB JtROKODYLJCH 

Widqo. jak hipopotam 

wynurza sh: s łonł 

I resztki roślinności 

- brzeg"U wyjada, O DECENTRAL!i;ACH 
władca Nilu, krokodyl, 

rzęsiste łzy roui 

i wzdycha współozuJ!łfl« 

,..Biada kwbłkom, 'biada!" 
Pe ezym zlewa I w piasku 

łoże sobie ściele, 

Rn barq napadnięty rzekł pełen godnośol: 
„Ja cieszę się względami Króla. Jegomości!'" 
„Cói s tego? - za.chichotał napastnik - wilczysko. 
Król .Jegomo5ó daleko, a Ja jestem blisko".„ 

NAGROBEK MAŁPY 

bowiem Sp.oiył na obiad 

sbłąkauą gjłJ;elę. 
Tu tezy orangutan pod cmentarną tują 
i myśli: „Ech, oi ludzie! Znowu mnie małpujl\f'! 

Kącik ;ęzylwwy 

.lak lll'f:IBIOWlać ,,I'' 
Na wstępie nieco obszerniej, niż t.o zrobił p. dr J. Kałv­

tyński, przedstawić muszę interesujące korespondenta za­
gadnienie: Polacy wymawiają głoskę ,,ł" w sposób dwojaki 
- w wyrazie „lawka" np. mniejszość wymawia Je jako 
spółgłoskę orzedniojęzykowo-zębową, znaczna większość zaś 

podobnie do „u" niezgłoskotwórczego (czyli tylko za porno-I 
cą warg), t.o znaczy takiego, jakle słyszymy w wyrazacb 
„Austria", autor. EW"opa. 

I 
Drugi, ułatwiony. zastępczy sposób wymawiania „ł" został 

uznany za poprawny, Jest równouprawniony zarówno w mi>­
wie potocznej ludzi wykształconych, Jak i w nauce szkol­
nej. Czy słusznie uznaje się za poprawną tę wymowę dla­
tego, że tak mówi przeważająca większość - oto pytanle 
korespondenta, 

Sposób artykułowania, wymawiania podlega pewnym na­
tiuralnym procesom o różne'j długości trwania; gdyby nie 
one, tworzywo dźwiękowe języka wciąż pozostaiwaŁoby jed-
nakowe, język nie rozwijałby się. Do takich procesów za­
liczyć chyba można i przechodzenie „ł" w „u" niezgłosk'o­

twórcze. Zjawisko to nie wystąpiło jedynie w naszym ję­
zyku. We francuskim np. zmiana podobna dokonała się już 
w średniowieczu. 

Przy takim ujęciu tttnać trzeba za słuszne stanowisko ję­
zykoznawców (m. in. tak wyhitnych. jak prof. K. Nitsch 
l Z. Klemensiewicz). przyznających równouprawnienie ~j 
drugiej, nowszej. ale brzydszej wymowie inte>resuJącej nas 
g~oslrl. 

Ale WTÓĆ!JlY jeszcze na chwilę do głoski „ł". Wymowa jej 
jako „u" niezgłoskotwórczego uznana została wprawdzie za 
poprawną, ale za wzorową ciągle jest uważana wymowa 
„ł" właściwego. Takiej właśnie wymowy uczą slą słucha­

cze szkół aktorskich. taką słyszymy najczęściej ze sceny. 
Byłoby wskazane, aby obowiązywała też spikerów radia 
i telewizji: „ł" właściwe jest wyrazistsze. można je głośniej 
wypowiedzieć, a więc lepiej dochodzi do uszu słuchających. 
Jest godne polecenia dla wszystkich. którzy przemawiają do 

duże'f;(o audytoriu.m, I 
Parę osób (m. In. p. Wojciech Żurawski z Brzezin) 2'Wra-

eało uwagę, że niektórzy spikerzy i aktorzy wymawiają „ł" 
jak „l". Czytelnicy pytał.i, jakle są przyczyny tego 

I 
dziwnego wymawiania. Listy na ten sam temat otrzymywał 
i prof. W. Doroszewski. Sądzi on. iż Jest to nieudany wy-

nik starań, aby „u" ni~głoskotwórcze zastąpić ,,ł" właś-
ciwym, ' , 

Wymowa „ł'' jako ..I" jest, oczywiście, błędna. 

* B. G, „Eskalacja wojny" to •• stopniowanie wojny" (po 

łacinie „scala" - schody, drabina), polegające na pięciu 

się po stopniach wzwyż, a więc „nasilanie wojny". 
P. Włodzimierz Chrzuszcz. Dziękuję za wycink'i. szczegól­

nie za wypowiedź prof. St. Taszyckiego. W zeszłym „Kąci­
ku" starałam się zorientować Czytelników, jakie są przy­
czyny zamieszania ortograficznego „Barbórka - Barburka". 

Listy nadesłali pp.: K. Karliński, St. Olszakowa, :J. 
Marciszewski, Maria K., Wł. Roszkowski. DZ'iękuję i pro­
szę o trochę cierpliwości. 

li. BODALSKA 

e ' 

„Pewnego dnia 1896 r. 
omniibusie londyńskim padla 
bez zmysłów mloda dziewczy­
na nazwiskiem Florencja 
Dunnet; przew1eziono ją do 
szpitala., gdzie niebawem 
zmaa-ła. Sledztwo wykazało 
że nieboszczka byla ofian-. 
ciasnej sznurówki. Rodzice 
jej zeznali prz~ sędzią śled­
czym, iż chcąc dojść do wy­
smuklej figt1cry sypiala w 
gorsecie żelaznym na kłódkę 
zamkniętym. 

• • • 
Prof. Pellman z Bonn 'Pi­

sząc w 1897 r. o szkodliwos­
ei alkoholu podał. że ,.pew­
na kobieta. n.a.zwiskiem Ada 
Jurka ur<Mlzona w 1740 r., któ­
ra była pi.iacz;ką, złodziejka i 
włóczęgą ()O'l..OSta.wiła potom­
stwo złożone 'li 834 osób, a „ 
tych 709 było ściganych są­

downie. Dzieci niepra.wyP.b 
było między n.im.i 106, Zebr&­
ków - 142, utrzymuJl\CYcb 91ę 
ze słałęj jilmużny 64, prośły­
mtek 181, m. przestępstwa 

sied7Jła.lo w więzieniu 78 osób • 
W ciągu 75 Illit państwo wy­
dał.o na tę ro<Jzlnę w posta­
d zapomóg, kOS"lltów Sąf:lo­
wycb Up. oltolo 5 mlll ma-
rek.''• 

• • • 
ł',Dzlerunild podały wiado­

mość o nowej modzie dla ko­
ni. Chodzili> o kaipelusze 
słomkowe, jakie dorożkar;,..e 
fon~ przymocowywali do 
l.'bów końSlkich celem ochro­
ny lcl!. przed żarem słonecz­

nym. Moda ta przeniknęła do 
innych kra.jów europejskich. 
W zwi.ąz;kiu z tym powst.ala 
w Berlinie firma Edwairda 
B<lehma prodUJ!rująca na eks­
port końskie ka.pelusre 
oc:zywiśc:ie w sityilu "fia de 
sieole". 

• • • 
Pewien właściciel b>{>alni 

złota w Tra.nsvaalu, zatrudni" 
j~ m. in. 24 małpy, oświad­
czył dziennik.an.om, te jego 
małpia za.loga. doskona.le wy 
wiąmje się ze swych zadań. 

Jest ona pma tym ba.rdzo 
U-O'ZJCiwa, nie chowa w fa.ldaeh 
skóry zia.rn złota, nie oddaje 
się pijaństwu l nie myśLi zu­
pełnie o za.łożeniu syndyka.tu. 

lllllUUllllUUIUUIHPUWUlllUUlUUlllllllllUlllUUllUUUIUIUIUIUIWUUlllUWllUIUllUllllUlllUHIUlllllllUUllllllllllllllUlllllUllUIWllUUlllUJUUllUIUllUllllllUUllUIUUllUllUllllllllDI 

ra 
W jednynt z ostatnjcb numerów nie­

dzielnej .. Panoramy" przypomnieliśmy 
naszym ezytelnikom głośny przed woj­
ną proce.li Ma.rgerity (JUty) Gorgonowej, 
która w 1933 r. została skazana na 8 lat 
więzienia za zabójstwo Lusi (Elżbiety) 
zarembian.\d. 
Relację tę, do której materiały za­

czerpnęliśrg.y z roczników przedwojen­
nych gazet, kończy stwierdzenie, iż do· 
piero na łożu śmierci ogrodnik Józef 
Kamiński przyzna! się do popełnienia 

tej zbrodni. Tę QStatnią wiadomość po­
dał.:,. w 1949 r. prasa krajowa za „Echem 
Krakowskim''. 

• c1q olszy 
kowie stwierdzt"la, ii: Kamiński na. łożu 
śmierci złożył to zeznanie w obecności 

spowiednika i 2 świadków. 
W tym czasie (w 1949 r .), według re­

lacji Naumowskiego, ogrodnik Józef Ka• 
miński mieszkał w-. Kluczborku, zro­
zumiałe więc, że nie mógł jednoeześ· 

nie... umierać w Krakowie. 
Sprawa trafiła do sądu. Przedtem jed 

nak przeprowadzone zostało śledztwo 

przeciwko Józefowi Kamińskiemu, w 
związl<u z rewelacjami krakowskiej 
dziennikarki. Umorzono je jednak. 

9 marca 1950 r. przed Sądem Okręgo­

W}-"Jn w Krakowie odbyła się rozprawa 
przeciwko dziennikarce, wniesiona przez 
Józefa Kamińskiego. Oskarżona przepro­
siła oskarżycieli prywatnych i wYPlaci· 
ła 250 tys. zł (w starej walucie) ogrod­
nikowi oraz zobowiązała się do zamiesz­
czenia sprostowania. Sprostowanie jed· 
nak nie ukazało się. 

w Krakowie zaczęła Jt:rążyć plotka. na 
temat zeznań um1eraJącego ogrodnika. 
Jednocześnie w USA przyszedł do mec. 
dr J. Różańskiego (jedynego żyjącego s 
ł obrońców Rity Gorgonowej) list od 
męża oskarżonej o ewentualne wniesie­
nie procesu rehabilitującego jego na'.7.wi 
sko w oparciu o zeznania ogrodnika Ka­
mińskiego. 

Mec. Różański powiedział wówczas 
dziennikarce „Echa", iż sprawdzi wia­
domość o tych zeznaniach, lecz zanim 
do tego doszło - gazeta zamieściła re· 
welację. Wiesław Naumowski rozmawiał 

także z owYm pracownikiem ogrodów 
Uniwersytetu Jagiellońskiego, który miał 
rzekomo słyszeć o wyznaniu Kamińskie­
go. Człowiek ten powiedział, iż zna ... 
trzech Kamińskich. Artykuł w .,Po pro­
stu" kończy taki passus: 
„Pragnę więc, aby ci wszyscy, których 

worowadziły w błąd „sensacyjne„ wia· 
domości red. Szatkowskiej, usłyszeli sło­

wa Józefa Kamiils~o: .,nie jestem 
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Foto 

Andrzej W ach 
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•Jt~UMY!ftt:.eWI t 
Ili zadanie Korespdndency1nego Turnieju Szaradziarskiego 

DIAKROSTYCH 

Odpdnl\d m W'Y?'lllZ6w po- wa.n1a przedmfot6w ~ 
mocniceyoh o ponlżsteyoh zna- nych ręcznie - 13-35-47-17-
czenia.eh i wpisać na miejsce 34-63 
limb zna.jduja.cych się przy J. Rodmj n.a.poju oneźwfa.. 

k.a.żdym z nieb. Pierws-r.e u... j&,cegQ - 25-2-22-51-66-40 
tery tych wyrazów czytane K. Na.gle przyśpieszenie ~ 

kolejno z góry na dół da.dzą 56-21-52-23 ..JUAN„ 
pierws-zą literę imienia i na­
zwiska poety polskie!l'(I. Na-
stępnie przenieść wszystkie 
litery odgadniętych wyra-
zów do kratek. podanego dia­
gramu na m!ejsoe odp.owiJl.... 

Ra!Jwiązanja prosimf DMl­
syla.ć na a.dres: Klub ST.Ka,. 
dzistów l..DK, ul. Traugutta. 
18, z dop.iskiiem ,.3 za.danie 
turnieju". 

dających im liczb od 1 do 1:1 ------------„ 
i rz;ęda.mi 1>07Jomym.i odczv-
ta.ć fra.gmoot utworu poety<'~ 

kiego. Obok liczb w dla.gra­
mie poda.ne są litery, które 
wskazują, w którym wyra­
zie pomooniczy:m znajduje s1e 
da.na liczba.. Ciemne k:resli.i 
dzielące posu:rególne k.ra.tki 
oznacza.ją kon;ec wyrar1Jll. 

W yra.zy l>l)llW<l!licz.e: 
A. W muzyce: powoll 

45-64-60-9-41-18 
B. Duchowny muzułmań­

ski - 12-27-70-42-6 
e. Mia.!lto powiarowe w 

woj. kieleckim - 49-65-28-8 
D. Góry na półwyspie Ko­

la - 1-26-69-31-54-44-16 
E. Ciężka ka.wa.leria w zbro 

ja.eh z płyt metalowych, po­
wstata w XVII w. - ł-59-61 
-20-68-30-55-3-46-24 

F. Za.ehodnie imię ze6słtie 
- 10-38-19-57 . 

G. Uzna.wa.nie doświa.dcze­
nia za jedyne tródło pmna.­
nia 37-48-62-11-15-33-
39-58 

B. Miejsee na.rodzi.n dre>-
biu 7-29-5-43-67-50-32-
53-36-14 

• 

Hast.o ukryte w Jcrzyt6w­
ce ,,na trzy dni" bruniało: 

„TEATR POWSZECHNY -
TEATREM LODZIAN". 

SLODKIE NAGRODY 
(bomil:xm.i€!Dk:i) wylosowali: 

Ba.lina JL.pińska, Moo~ 
nica, pow. P;otrków Tryb., 
Andrzej Kołodziejski, Lódź. 
ul. Praska 10 a, Helena 
Ka-czina.rek, t.ódź. ul. Ma­
rynarska 18, Ja.nusz Szper­
na., Pabianice, ul Suwary 
11, Wojciech Swięcicki, 
Lódź, ul. p;otrkowska 121. 

NAGRODY POCIESZE-
NIA (książk:) wy!ooawałi: 
. Bogdan Wł9darczyk, Lódi. 
Pl. Zwycięstwa 11, Janina 
Turska., Lowicz. ul. B. Bie­
ruta 12, JDlanta Za.pala, 
Warsza.wa. ul. Pa.ryska 16 
m. 17, fan Kowa.lski, Gid!e, 
pow. Radomsoko, Helena Gu­
zek, Zgiera, ul. 17 StyC2lllia 
79. 
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Okazuje się jednak, :łe „Sprawa Ri· 
ty" ma dalszy ciąg. 16 marca 1957 r. ty­
godnik „Po prostu" zamieścił artykuł 

Wiesława Naumowskiego, zawierający 

nowe rewelacje na tell temat. Otóż in­
formacja jakoby Kamiński przyznał się 
do zabójstwa, była fałszywa. Dzienni­
karka „Ecba Krakowskiego", ' powołując 
się na rozmowę z pracownikiem ogro­
dów Uniwersytetu Jagiell„ńskiego w Kza 

Wiesław Naumowski odtwarza w „Po 
prostu" przebieg WYdarzeń poprzedzają­

cych tę sprawę. otóż z końceµi U!& i:. morderc~"· L B. ~~--..-------------~----~----------------"" 



WAZNE TELEFONY 

.IA!ormacja telefon. 83 · 
Pogot. Ratunkowe os 
Pogot. MO O? •oo~eo 54!0-oo 
Sl:raż Połarna os 
Informacja PKS 265-96 
.-nformacja PKP 581-11 

TEATBY 

TEATR WIELKI godz. 19 
„Carmen"; 8.1. nie­
czynny 

TEATR POWSZECHNY 
g. 11, 15.30 „Tajemni­
ca starej wierzby'', g. 
W.IS „Tango"; 8.t. nie 
czynny 

TEATR JARACZA (W sa 
1l ul. Moniuszki 4-a) 
g. 19 „Przełom"; 8.1. 
nieczynny 

'rEATR NOWY godz. 11, 
lS.30 „Trzy białe strza 
ły'', g. 19.IS „Sonata 

-Belzebuba". Bilety wa 
itne z d.n. 16.XII. 1967 
r.; 8.1. nieczynny 

MAŁA SALA godz. 20 
„śluby panieńskie"; 
8.1. nieczynna 

TEATR 7.15 godz. 16 
„o krasnoludkach i 
sierotce Marysi" g-odz. 
IS.IS „Zielony gil"; 
8.1. nleczyntiy 

OP BOTKA godz. 19 
,.Niedziela w Rzymie" 
R.1. n·ieczynn.a 

ARLEKIN god•z, 11, 16 
„Klopocy C7.al'odzieja" 
s.1. g. I7 .30 j.ak wyżej 

PIN'OKIO - g. 10, 14.30, 
I7 „Gdzie jesteś A". 
8.1. !!Jieczynny 

TEATR ZIEMI ŁODZ· 
KIEJ - 8.1. godz. 16 
,,Los człowieka" 

STS „PSTRĄG" - g. 2() 
„Pchła"; &. 1. nieczyn 
ny 

KABARET „~Gl\WA" 
(w kawiarni „Agawa" 
godz. 22.15 „Kochajmy 
się" 

MUZEA 

MUZEUM HISTORII 
WŁÓKIENNICTWA (uL 
Piotrkowska 282) godz. 
ll-I6; 8.1. nieczynne 

MUZEUM SZTUKI (Więc 
kowskiego 36) godz. 
16-16; 8.1. nieozynne 

MUZEUM RUCHU RE· 
WOLUCYJNEGO (Gdań 
s'.tra I3) czynne w gOdz. 
lC-17; 3.1. n:i~zyn.ne 

MUZEUM ARCHEOLO· 
GICZNE i ETNOGRA­
FICZNE (Pl. W<>l'no­
sc1 1"4) gOóz. 11-16; 
8.1.. ni~nne 

KINA 
BAŁTYK ~ „Na pomoc" 

od lat Il (ang:) godz. 
10, U.30, 15. 17.30, 20 
8.1. jak wy:i:ej 

POLONIA - „4 pancer­
ni i pie&"'' od lat 11 
(po!.) godz. 10, 12.3Q, 
15. 17 .30, 211 
8.1. jak wyżej 

WISŁA - „Pan.ie i pa. 
no.wie" od 1.ait 18 (fr.-

Dalmatyńczyków" 
17 .15, 19.30 

g. Pogotowie przeciwgrypowe 

CO?!!rliie? liBJY~ 
wł.) godiz. 10, 12.30, 15, 20; 8.1. nieczynne 
17.30, 20; 8.1. jak Wy· POLESIE „Bajki" 
żej godz. 14 „Zosia" o<! 

SWIT - „Bajki" godz. 
u. 12 „Krzyżacy" od 
Lat 12 (poi.) g. 15.30, 19, 
8.1. „Krzyżacy" godz. 
15.30, 19 

TATRY - BajkJ.: „Kaj­
tek", „Gra'\ „Skarb", 
„Autóstopowicze"', „Wy 
źej i dalej'J, ,,Dl\-"a 
ołówki" godz. 10, 11, 
u, 13, 14, 15, 16. „Jo­
wita" od lat 18 (pol.) 
godz. 17, 19.15; 8.1. 
jak wyżej bajki g. 
16, 17, film g. 18, 20 

Ył Łodzi notuje się 
zwiększonej ilości zachorowań 

• nie 
WOL.N'OSC „Testa- lat 14 (radz.), godz. 

ment Inków" od lat 15, 17, 19; 8.1. jak wy 
H (bułg.) go<!z. 10, żej (bez poranilrn) g. 
12.30, 15. 17.3(), 20 17, 19 
s.1. jak wyżej POPULARNE - „Wyrok 

Wł.OK.NlARZ - nDzłala w Norymberdze" od 
Navarony',' od lat 14 lat 16 (USA) g. 15, 19 
<.ang.) godz. 9.l!O 12.45. 8.1. nieczynne 
16, l9.I5; I. 1. j.a.k wy- P<łZED\VIOSNIE - „Dzia 
żej dek do orzechów" od 

DYŻURY APTEK 

Wiadomości o epi~ gry 
py w ndektórych kl'ajac'1 
Em-opy zaniepokoiły wieiu 
miesizkańc6w naszego kraJU 
Zwróciliśmy si~ w tej spra­
Wie do dr Krystyny Nowak­
Liipińsildej, lderown-ika ~ 
łu epidem:io!JogLi Stacji Sa.n-· 
E}pid. w Lodzi. ZACHĘTA - „Waleczni lat u (poi.), godz. PiotrkO'WSka 165, Na­

przeciw rzymskim te- 14. 16, 18, 20; 8.1. jak rutowicz.a 6, Pabianicka 
gionom" od lat 14 wyżej g. I6, 18, ;io :us. Przybys2ewsi<,iego Okazuje się, że dotychczas 
(rum.) g-Odz. 10. 12.30. PIONIER - „2 jablusz- 41, Limanowskiego 80, nie ma zupeł111ie objaJWóW, 
IS. 17.30. 20 ka" g. 15 „BS-38-15" Sporna 83. które mówHyby o zwiększa~ 
8•1• jak wyżej od I.at 14 (NRD) godz. nil\l się w Lodzi ilośoi zacho-

ADRIA - „z piekła do 16, I8, 20; 8.1. „Pluton 8.1. 
Teksasu" od la<t 14 317„ od lat 16 (fr.) rowań. W analogicznym ok~e 

Jak poill'ld'ormowałia !NIS 

dyir. Jadlwiga Lech-Skuibińsika 

z · Lódzkiego Zarządu Aptek., 

w hi.:.iM.owini tego przedsl.e­
bimstwa zgromaózlono octpo. 
wi.edini zaipas " leków przeciw· 

grypowych. Obejmuje oo 54 
pozycje, w tym m. in. 14 m1'D 
Tóżnydl tabletek i 9,5 IJllA 
wi.tarnruny c. 

Nagroda 
d.la Teatru Lalek 
,~Pinokio'' 
, Decyzją miniStra kultury i 
sztuki Państwowy Teatr Lalek 
Pinokio w Łodzi otrzymał na­
grod- pieniężną w wysokości 
15 tys. zł za osiągnięcia w 
konkursie „Wieś bliźej teatru". 
Teatr Pinokio w okresie od 
1 listopada 1961 r. do 31 sierp 
nia 196? r. obsłnżył 74.834 wi· 
dzów. 

Za osiągnięcia w dziedzinie 
upowszechniania kultury tea• 
tralnej Teatr Pinokio, jego 
dyrektor oraz organizatorzy 
widowisk tego teatru w tere• 
nie otrzymali dyplomy uzna­
nia od ministra kultury i sztu 
ki, ZG ZTA oraz ZMW. 

M. ("C"SA) godz. to. 12, 14. godz. 16, IS, 20 Płotrkowska 193, N1- sie ub. roku notowa.no po ole.. 
16 18, 20 PO 0 8 .k. ciamian.a 15, R. LUk· 1000 przypad!ków girypy d:tie.s---------------....... -------------
8.1. jak wyżej K J " aJ 1" g. semburg 3, Rzgowska nie, obecnie występuje ich 

CZAJKA „Kamo 11• 12 „Chata wuja SI, Gdańska 21, Naruto- kilkadziesiąt. We wszystkich KOMENTUJEMY 
7/!!:~pi~zn~at ~'.sja~: !.om:;: ':'.1s~:~..;! ~~:; w1cza 42. ambuJa.toriach przyz.aiklado-
15, 17 „Naganiacz" (pol.) B" od lat 18 <poL> g. DYŻURY SZPITALI wych sbwierdzcmo WCZO!!'aj z;...-
00 lat lG. godz. 19 18, 20; 8.1. „Paryż - ledwie 14 pirzyipadkÓW g:rypy. 
8.1. nieczynne Warszawa bez wizy" Ul. Curie-Skłodowskiej Natuxalnie ' epidemrlolodey "-l zaskoczenie!~ 

, 
znow I 

ENERGETYK „Sami od lat H (pol.) godz. 15 - przyjmuje rodzące w petnym przygotowaniu oo 
swoi" (poi.) od Lat 14 l5.45, 18, 20.15 i chore ginekologicznie ewentuad111ego a!<Lku tej groź- T radycy.inie już. jesi"enia.1 
godz. I5, 17, 19 R.f;KORD - „Co wiemy z d.zielnky Gór,n.a; ul. nej choroby. Co ®eń zbi~ słuchamy wyp1>wie<hi 
8.1. nieczynne o Popielu" godz. 10, Sterlinga 13 - z rejonu ra się im:fornra.cje zairówno z odpowiedzialnych urzęd 

GDYNIA - „Quentin l! „Dzwonnik z No- poradni ,,K" przy ul. miejsikich j:aik i przemysł<>- ników 0 wspaniałych pr-6Y-
Durward" od lat u tre f?all'le" (fra'Tlc.-wl.) Kcpcińskieg·o 32 I No- wych placówek sl'llŻby zdro- gotowa.niacb do walki z zi-
(USA) gooz. 10. 12.30, od lat 16, g. 12.30, 15, wotki 60; nL Przyrodni . ·~ mą. ! ... t-r-adyoyjnie _ pierwsze 
15. 17.30. 20 17.30. 20; 8.1. „Dzwon- cza 7-9 - z rejonu po- wia. Inwazja ~PY me J- • • , • _,_, 
8.1. jak wyżej nik z Notre Dame" g. radni ,K" przy ul. Piotr wy>kl'l.IC:ZlOna tym bairdziej, że sruezj zakłoca.Ją. zycie w .......,s 

HALKA „Złodziej l{I 12.30, 15, 17.30, 20 kcwskiej 107 i 269; ul. bywały jurż w poprzednich la cie. W piątf'k np. - kiedy to 
brzoskwiń" od lat 14 ROMA - „Bajki" godz. M. Fornalskiej 37 - z ta.eh epidemie ~jące śniei:: padał bez J)l'zerWy nie-
(tułg . ) godz. 16, 18, 20 10, l'l, 12, 13 „Telegra dzielnicy Polesie; ut. się dość późno. mal przez cały dzień 
8.1. j.ak wyżej ficzny pojedynek" od ł.agiewnicka 34-36 - z iramwaje oojezdzaly wpraw-

MAJA - „Przygody lai 16 (rum.) godz. 14, dzielnicy Bałuty i Wl- dzie w pełnym słdr.<hie do 
marynarza" godz. 14.30 16, 18, 20; 8.1. ,,Nie- dzew. wszystkich krańcówek. a.ufo-
„Cudowna podróż" od złomny Wiking" od Informacje 0 dyżurach 
lat 7 (szwedzki) g<>dz. lat u (USA) godz. 10, · j busy kursowały normal~e. 
15.45 „Scigani przez 12.30, 15, 17.30. 20 ~~~t1:_ i~~:c~ spec al- a.Ie wyczekiwa.Iiśmv na nie 
śmierć" od lat 16 (fr.) SOJUSZ _ „Dzielny ry Nocna pomoc łekar- o Pl> 20-30 minut na pn.ysta;n 
godz. 17.45, 20; 8.1. cerz" g 14 Dzieci ka ska. ul. Sienkiewicza 137 kach. Tramwaje jeździłv sta-
„Smierć w ampułce" pitana Grant~" 00 lat tel. 444_44 _ zgłoszen·t.a da.mi I woJrn>. Sytuacja pogor 
od lat 14 <NRD) godz. Il (.a.ng.) g. 15, 17, 19; na ~yty domowe w szyła sie zwłaszcza Po giodzi-
l6, 18• 20 8.1. „Wojenka, wojen godz. 19-6. N.a miejscu nie 15. 

ŁĄCZNOSC „Kon- ka" od lat 14 (;rum.) przyjmowani są chorzy 
ce_rt" g?d_z. 15 „o ~a godz. 17, 19 .15 Ja.k nas poinformowa.'llo w 
łeJ Kasi 1 dużym wił· . . w godz. ia-7• "" MPK w piątek o godz. 15,07 
ku" g-Odz. 16, „Juana ST?,!° - „Ach, te dzte Nocna pomoc pielęg- za.palił się kabel trakcyjnej 
Gallo" Od lat 16 c1 od lat ~ (r.adz.) niarska, Al. Kościuszki d 
(meks.) godz. 17, 19: g~~- 14 „Zycie zam- 48, tel. 324-09 - zglosze- sieci zasilającej na. AI. Ko-
8.1. „Skrytobójcy" od ku od lat 14 (fr.l Il· nla telefoniczne n.a z.a- ściuszld. RezuUat: - 27 mi-
l.at 16 (NRD) g. 111 I6! 18, 211; 8.1. „_Czlo- biegi do dO'!J'IU w godz. nu1 przerwy w ruchu. Wc:io-

l DK _ Wlbczęgi p41• w1ek, którego juz nie 19-4. ra.j rano - 0 godz. 6,35 w 
·nocy"' (USA) od lat 7 ma" od lat 16 (USA) Swiąteczna pomoc te- tramwaju 26 przy Pabia.n.ic-
g. 15.15, 17.15 „Pociągi godz. 15·30• 17·45• 20 karska: dzielnic.a śród- kiej umad człowiek. zanim 
pod specjalnym nadzo STYLOWY - STUDYJNE m 1esc1e Piotrkowska przyjechało pogo.towie minę-
rem" <czeski) Od la1 Omówienie premier ID2, tel. 2'71·8(), Bałuty - lo k>ilkooziesią.t minut. Są 
l~. godz. I9.15; miesiąc.a stycznia od z. P.acanowsklej 3, tel. ,_ d · 
8.1. jak wyżej I.at 14, godz. 11. Ze· 541 •96, Górna _ ~2l?li- ----------------'"' __ wypaa ___ kł_· __ n:1_es_po..;·_z_I_ew_a_n_e 

Mł"fH)A GWAROJA staw PKF z mlesiac.a cza 2-4, tel. 440-62, Po-
.,Wojna i pokój" od grud111ia, godz. 14 · - Je.„ie _ .t.l. 1 Maja 42 
lat 14 (r.adz.) godz. „Zabawy w muzeum" t J 3v -.93 Wid S I t •k 
10. 13. 16. l9 (węg.) od lat 18. g. S~pltaLn~ 6. tel:ze~-52. L • m· . ~,- m. e n1 
s.1. jak wyżej IG, 18, ro; 8.1. „Perły zgtosz-enia na wizyty w I . ....-,:.. 

MUZA - „Bajki" g. 15 św. Łucji" od lat 16 domu w god 10-15 ~.;i:. li 
„Grobowiec Ligei" od (meks.) godz. 15.45, 18, .ambulatoria c:;.nne d~ ~I na u CU 
lat 16 (ang.) go<!z. 16, 2-0.15 I7. Zabiegi pielęgnóar-' • ,,, 
18, 20; 8.1. „Grobowiec STUDIO - „Ballada o skle wykonuje się w 
I.igei" g. 16, 18, 20 dentyście" godz. 16 tych punktach w godz. 

OKA - „W kraju Ko- ,.101 Dalmatyńczyków"IS-18; zgłoszenia na za-
manczów" (USA) od od lat. 7 (USA) godz. biegi w domu w god.>z. 
lat 16 godz. 15.30, 1'7.45, 17.15, 1'9.30; B.1. „101 8-17. 

Pewnego ónia w~az z gr~ 
pasażerów wysiadałem z. .aut.o­
bu= „72" przy ul. Felińskie-

mo-gąee się zdarzvć o kazdej 
p1>rze roku. Jedynif' poślizg, 
w który wpadł autobus I.inii 
D (W piątek o godz. 16,35) 
ma. coś wspólnego z zim!\, A 
do walki z nia byliśmy ponoć 
przygot.owani. Ok'.1-zuje sie -
sądząc Po zbyt ~stil zde'ZO>l'­
Kanizowanej komuniik:a.cji, 
źe jednak nie bardzo. 

Wiemy, że zwrotnice się 
oczyszcza systematycznie że 
posypuje się sola tory. Gdy­
by równie systemat~·C7Jilie by-
ły oczyszczane jezdnie 
zwłaszllZa t.e. po których bieg 
ną. tramwajowe tor:v po­
winno to wystarcza-O. Z tego 
wniosek, że wine 7.a. złv stan 
k1>munikac,li ponosi nie tvlko 
MPK (chorfaż niczym nie m-0:i: 
na jak tylko niewłaściwą or-
ga.nizacją. wytłumaczyć np. 
jazdy stadami). ale także 
MPO i dozorcy. Musi wresz­
cie nastąpić koordyna.rfa dzia 
l.a.nia, by było ono bardziej 
celowe i skuteczne. P. 

PROZA POL!5KA I OliCA. 
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g.o n.a Dąbrowie. Nagle ze 
śmietnika - usytuowanego tuż 
przy uhey - wionęła na n.as 
chmura kurzu, w której uno­
siły się strzępy pierza. Wszy­
stko to spadł<> nam na głow-y 
i ubrania. 

Podobny śmiemtk m.ajduje 

A. Wasilewski - Paszport do 
Włoch. !skiry, str. 180, zł 10, 
Al. Małachowski - Diaspora, 
PlW, str. 230, zł 15. T. Szczy­
gielsk·i - Pod obcą i polską 

banderą. Wyd. Morskie, str. 24-0, 
Zł 20. H. Lechowski - Agent 
Abwehry. Wyd. Morskie, str. 
360, Zł 30. J. Kurek - Grypa 
szaleje w Naprawie. Wyd. !Lit. 
st<r. 230, zł 13. W. "Ę'.aulkner -
Punkt zwrotny. PIW, str. 290, 
zł 20. D. Kiś - Ogród, popiół. 

Iskry, str. 230. zł 10, I. Mandy 
- Czutak robi karierę. Iskry. 
str. 200 zł 16. 

PRZETARG 

Pa6stwowy Młodzietowy Zakład Wychowawczy 
w Łękawie, pow. Bełchatów ogłasza przetarg na 
wykonanie robót budowlanych w lJ I III kwar­
tale 1968 r„ jak następuje: przebudowa klatki 
schodowej, ogrodzenie terenu zakładu l adapta­

. cja budynku gospodarczego n!i szkolny. Oferty 
p.-osimy nadsyłać na wtw adres do 2.0 stycznia 
1968 r. Zastrzega się prawo wyboru oferenta, jak 
również prawo unieważnienia przetargu bez po­
dania powe>dów. 203-k 

OGŁOSZENIA DROBNE 

Dr ZIOMKOWSKI - spe 
cjalista chorób wene­
ryeznycb, skórny.eh 16-
19, Piotrkowska 59 

MASZYNĘ cholewkar­
ską, leworamienną sprze 
dam. Lódź, zarzews>ka 
13, m, 16 474e8 g 

ZAKŁAD fryzjerski w 
powiecie br:rezlńskim 
SJ1>r-zedam. Oferty „47634" 
Prasa. Piotrkowska 96 

OWCZARKI 
sprzedam. 
56.a 

niemieckie 
Zapolskiej 

47659 g 
AKORDEON starego ty­
pu, 12() basów kupię . 
Wólczańska 181-65, Bu·r 
do 47763 g 
DOM 2- lub i-izbowy 
w Pabi.anicach kupię 
lub wydzierżawię. Ofer 
ty „47536" ~asa, Piotr 
kowska 96 

KD MO Sródmieście (Piotr­
kowska 212) prosi o zgloszen•ie 
się osobę, której 30 list-O.pada 
1967 r. przy zbiegu ulic 
Na-rutowicza i Piotrkowskiej -
skc.adziono radioodbiornik tran 
zystorowy m-ki „Guliwer". 

Cl osobę. której latem 1965 r. 
skradtziono rower pozostawiony 
przed zakładem z-egarmistrzow 
skiln. mi-eszezącym się w Lo­
dzi, przy ul. Narutowicz.a 32; 

oraz wszystkie te osoby, któ 
re w okresie od września do 
listopada br. 1J09tały · w pobli· 
ŻU ł..DK pobite ltll:> Okradzi<>-
ne, 

NIEDZIELA. Cl „Wesele kur 
piowskie", „Góry Swiętokrzy­
skie" - pokaz filmów oświa­
towych, · o goo.z. 12, w Mu­
zeum Archeol-ogiezn·ym (Pl. 
Wolności 14). 

CJ „Aram Chaczaturian i je­
i:::o twórczość" - odetLyt prof. 
w. Piwońskiego, o godz. 18. w 
Klubie Rosyjskim (V\l'.ięckow­
skiego 32), iluS>trowany muzy­
ką. 
PONIEDZIAŁEK. CJ Wieczór 

autorski H. Chróścielewskiej, 
·v lokalu ZŁ LK (A. Struga 
1), o godz. 18. 

CJ Spotkanie z red.. S. Chań­
eem, o godz. 13, w LOK (Trau 
gutt.a 18). 

CJ Ponledziałltl klubowe, or­
ganizowane przez komisję se­
niorów NOT, w godz. od I7 
do 2I, w Domu Techn.ike (Pl. 
Komuny Parysk·iej 5). 

CJ ZD LK Polesie organizuje 
" ram.a-eh Uniwersytetu Pow­

szechnego kursy na tel?Wlt z.a­
gad'Dień światopogląd~ch e>­
raz zajęcia teoretyc:z,no-prak­
tyeztl<l z zakresu k1'oju I szy­
cia, -C7.apn.ictwa i gala.nte~il 
damskiej oraz kosmetyki. Z'.1-
plsy do 10 styczni.a w sekrf'ta­
riacie (Wólczańska 90) w g.o­
d'2linach 10-18. tcl. 316~8. 

się przy ul. Chlędowskiego. 
Czy .administracji wyżej wym. 
posesji Thłe przyszło na myśl, 
że ekspoinowanie śmietników 
tuż przy ulicy pomijając 
już względ~ estetyezne - jest 
napramdę grubą przesadą? 

P. Sierba I A. Z. 
oti.a.ry W/w śmietników 

Już niedługo 50 tys. ślub· 
w USC-Sródmieście 

;rrtr.1; w najbli.ższy.m czasie 
największy łód2ki Urząd Stanu 
Cywilnego Lódź Sródmieście 
obchodlilć będ0ie niecodzi<mną 
uroczystość udzielenia 50-ty­
sięczinego ślubu. Prawdopodob 
nie odbędzie si~ ł!g jeszcze w 
tym miesiącu. 

Wezoraj tutejsza sala ślubów 
był.a widowni.ą również nieco­
dziennego związku małżeńskie­
go. z.a.war.Jl go 21-letmia El­
żbiet.a Bujak z Krzysztofem 
Kowalczykiem. Kierownik USC 
Władysław Dord.ański, który 
ud•zielał ślubu, wręczył wiązan 
kę kwiatów wraz z serdecz­
nymi gratulacjami ·nie tylko 
panmle młodej. ale także i jej 
rodzicom. Okazuje się bowiem, 
~e p. Bujakowie byli pierwszą 
pa.rą, która zawa·rła ślub w 
po.wojennej ?.odzi. Odbyło się 
to w dniu . 6 styczni.a I946 ro­
Irn. Slubu udzielił wtedy uro 
czyście prezydent miasta. IrE'· 
na i Edward Bujakowie co 
5 lat otrzymują od USC de­
pesze gratulacyjne, w 20-lecie 

Smierć w tramwaju 
Wczoraj o god2inle 6.33, w 

w=te doozeonym tr.amw.aju 
.,26" na ulicy Pabianickiej -
w pobliru przystanku przy ul. 
Dubois - zasłabł 67-letni :Jó­
zef Nowosielski (Woźnicz.a 15). 

'Wezwany lekarz pogotowia 
stwierdził zgon. ~ 
NieszczęśHwy ten wypadek 

spowodował 4'0-milllutową przer 
wę ·w ruchu w tej d!zielnicy. 

(a) 

wręczono im upomlmek i kwia 
iY, a ol>eenle w 22 r~znicę 
ślubu obchod'7ll!li podwój-
ną uroczystość. tKasl 

.__ W mieszka.mu nie moż­
na. wyt,,.zymać z zimna, bo 
kal-Oryfell"'JI w og61.Q nie 
grzeją. 

- Nie 'f"l'Ze.saibzajmy! Tu 
są kclo-ryfe1"y z tego same· 
go pionu i jakoś wytnv­
mu..jemy! 
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SAMOTNI znajdą odpo- MGR !.nt. udzieli kore- DENTYSTYCZNY tech- POMOC domowa docho 
red'nle oferty k,-.ajowe p_etycji z matematykli i nik, wysokie kw.nlifik.a- dząca, najchętniej ren-

zagranlezne w prywat fizyk-I. Tel. 56I-38 cje, nawiąże wspólpr.a- cistl<a potrzebna Na-
nym Biurze Matrymo- - --- -· -- ---- ' 
nłaln,,...,., Swatka" •'-AL GOSPOSIA zaraz po- cę z lekarzem. . Oferty wrot ':fT, m. l 47657 g 

J u„ tł ' 'l.AJGZ, „477~'· Prasa P1otrkow 
Plotrkowsk.a 133 47082 g trzebru:l. ChodoroW9ka, ska 96 ' 1--------'-----

u.!.:_~.r:..a-cka 25, m. 9 GOSPOSIA do lekarza RFNCISTKA kulturalna 
d<> lekarza POMOC do d'Zlooka po- pot1 zebna. RMerencje. na pól dnia do 2 dtzie­
Zielona 16 t:'tZebna. Sienkiewic·za 33 wym.agane. Zielona 25 ci potrzebna. Tel. 11·r 

m-02 g lll. 2:1. 4'1675 g m. li> 47393 g 27~-79 4TI46 g 
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PROGRAM I I 'Wieczory muzyczne. :!!1.2'4 Melo-
9.00 Wi.aid. 9.05 HFala Sii". 9.15 die na dobranoc. 23.50 Wiad. 

PONIEDZIAt.EK, S STYCZNIA 
PROGRAM I 

M~gazyn Wojskowy. 10.00 Dla TELEWIZJA 
dzieci „Jak bajk.i zmienutją się · 11.00 „Tulr-0szów" brunaitne w prawdę''. 10.A'O Spiewa zespół 8.30 „Początki architektury ra zagłębie" - montaż. 11.25 Melo 
Pieśni i Taiica „Sląsk". 10 .40 dzie<:kiej" - program z Moskwy die rozrywkowe. 11.35 Wieś tań 
Koncert życzeń. 11.40 „Zgadnij, (Kat.). 9.00 „Przypominamy, ra czy i śpiew,!!. 12.06 Wiad, 12.10 
sprawdź, odpowiedz". 12 .05 Wia dzimy" (W). 9.35 Kurs rolniczy Kwaorans z zesp. gitarzystów. 
domości, 12.10 Melodie na orga cz Poznania). 10.35 „Indie" - 12.25 Rolniczy kwadraat5. 12.4-0 
nach Wurlitzera. 12.20 P iosenka film dok. prod. wł. (W). 12.0-0 „Więcej, lępiej, taniej". 13.00 
miesiąca. 12.50 „Draby, szczo- „Miasto w śniegu" - film prod. „Gawędy muzyc:mieu. 13.20 Utwo 
draki, herody" 13.20 Kwadrans radz. (W). 12.15 Dziennik (W). ry klawesynowe. 13.35 Koncert 
z ork. J. Colesa. 13.35 Przegląd 12.25 „zagłębiowskie przyspiew- estradowy. 14.00 Muzyka rosyj­
prasy. 13.45 „Rozgłośnia harcer ki" (Kat.). 13.00 „Przygoda na ska. 14.30 Włoskie canto. 15.00 
ska". 14 .3~ „w Jezio ranach" _ plantacj i" film fab. •prod. Wiad. 15.05 z życia zw. Radz. 
odc. 15.00 Mikrorecital. piosen- ang. (W). 14.00 „Przemiany" (W). 15.25 Skrzynka muzyczna. 15.50 
ka_rki. 15.15 Popołudnie przy 14.30 „Sadko" - baśń filmowa Ubezpieczenia dobrowolne PZU. 
muzyce. 16.00 Wiad. 16.05 Prze- r~ Poznania). 15.55 PKF (W). 16.05 „Non stop Studia Rytm". 
gląd wydarzeń międzynarodo- 16.05 Film z serii: „Uciekinier" 16.25 „Na wirażu". 16.50 Dzień 
wych-. 16 .20 „Horsztyński" _ słu (W). 16.35 Piosenki kabaretu dzisiejszy l my". 17.00 „N<m 
chm•-isko. 17.50 !raatskrypcja ,.Semafor" (W). 17.30 Z cyklu: stop Studia Rytm". 17.15 „Kro-
fragm. operowych. 18.06 Gra „Ludzie i zdarzenia" (W). 17.45 nika współczesności". 17.25 „Ra-
Ork. Polskiego Radia. 18.45 „Zem Teatr Komedii Współczesnej: diostop z melodią". 17.4-0 Red. 
sta" - opow. 19.00 Kabarecik „Sa·nta Claus" (W). 18.30 „Piór- Bończa w Radiowej Ency­
reklamowy. 19.15 „Przy muzyce kiem i węglem" (z Krakowa). klopeddi Aktualności. 17.55 Wia­
o sporcie". 20.00 „Siedem dllli 18.45 „Szach i mat" - film TV domości. 18.00 Na scenach i estra 
w kraju i na świecie". 20 .26 (W). 19.20 Dobranoc (W). 19.30 dach świata. 18.45 Kurs jęz. ros. 
Wiad. sport. 20.:n Piosenka. 20.35 D•iennik (W). 20.05 -Program roz .J.00 „z księgarskiej lady". 19.10 
„Matysiakowie" - odc. 2J..05 J. rywkowy (W). 20.50 Szopka syl Uniwersytet Radiowy. 19.30 „Woj 
Bizet - n Suita. 21.25 Radio- westrowa (W). 21.50 N iedziela AAO, strategia, obronność". 19.45 
kabaret „Trzy po trzy". 22.25 s<portowa (W). 22.10 „Na krawę Gra Po,mańska 15-ka Radiowa. 
W rytmie tańca. 23.00 II wyd. dzi" film fab. prod. USA (W). : ·. OO Wiad. 20.31 zespół Dzie­
dziennika. 23.10 Wiad. sportowe. ---------------1 wiątka. 21.01 „Jazz od frontu i 
24.00 Wiadomości, od kuchni". 21.36 Rep. literac-

PROGRAM II nnl"\:nn~ ki. 21.56 Piosenki Wydawnictwa 

I
. 't •

1 
f „Synkopa". 22.16 Spotkanie przy 

8.30 Wi.ad. 8.35 „Radioproble- t I ttJ u półce - B. Ludwiżanka. 22.31 
my". 8.50 (Ł) Koncert życzeń. U• l I \ K~noert muz. 23.oo II wydanie 
9.55 (Ł) „Sprawy łódzkie i ludz 'J u7.ennika. 23.10 Wi<łd. sportowe. 
kie" - magazyn. 10.15 (Ł) Pora , _. 1· 2o.15 Utwory J, Brahmsa. 24.00 nek literacko-muzyczny. 12.05 w· d .. 
Wiad. 12.10 Tygodnik dzw.jęko- Dziś zaehmurzenie duże i o- aa om-0sci. 
· •·. 12.35 Poranek symfonjczny. k.resa.mi drobne opady śniegu. PROGRAM U 
13.35 Wiązanka melodH. 13.50 Hu W ciagu d·nia możliwe większe . . 
moreski. 14.20 Piosenka roku. przejaśnienia. Temperatura mi .8·30 Wiad. B.35 Uniwersytet Ra 
15.00 „Mokre łąki" - słuchow. nimalna około minus 8 stopni, diowy. 9.00 Muzyka do s.ztuk 
15.45 „Niedzielne rendez-vous". maksymal·na około minus 5 teatr~Lnycb. 9.30 „w. Jezwra-
16.02 (Ł) Koncert Ork. ŁRPR. stopni. Wiatry umiarkowa·ne po nach - ode. _10.00 Wiad. 10.05 
16.30 Koncert chopinowski. 17.0-0 łudniowo-wschod.nie. z mel. przez . s~!~t. 10.50 „Pod 
W iad. 17.05 Felieton na tematy Jutro pogoda i temperaitura chorązacka milosć - odc. 1~.10 
międzynarodowe. 17.15 Zespół bez większych zmian. Porady prakt~czne dla. kobiet. 
rozrywkowy. 17.30 „Zgaduj-zga- Słońce dziś zajdzie 0 godizi- 11.20 2'. muzyki. francuskiej. 12.06 
dula". 19.00 Rewia pimenek. n .ie 15.48, a jut.N> wzejdzie 0 Z kraJU ~ ze swiata. 12.~5 Kom 
19.30 „Słowik" - sluchow. 20.30 7.49. pozytor l jeg? . p10senki._ 12.45 
Ze świata opery. 21.00 D7ien.nik. - (Przypominamy, że imieniny Magazyn Nowosc1 Te!:;bmki. 1_3.00 
21.22 Mu zyka tanec:ona. 22.00 O- obchodza dziś Lucjan i Ju- (L) Komunikaty. 13.05 (L) Wia_<J. 
gólnopolskie wiad. sport. 22.30 liusz). (z) sportowe. 13.15 (L) „Melodia, 
------------------ rytm i piosenka". 13.45 (L) „Mi 

W dniu 6 stycznia 1968 r. zmarł nagle, w drodze do pracy 

kol. Józef llor1osielski 
naczelnik Wydziału Planowania Centrali. 

W Zmarłym straciliśmy długoletniego, cenionego pracow­
nika i dobrego, serdecznego Kolegę. 

CZESC JEGO PAMIĘCI! 
DYREKCJA, PODST. ORGAN. PART. RADA 
ZAKŁADOWA oraz KOLEŻANKI i KOLEDZY 
z CENTRALI HANDLU ART. PAP. i SPORT. 

PODZIĘKOWANIE 

Wszystkim, którzy otoczyli troskliwą opieką w czasie 
choroby naszej najukochańszej Córki i Siostry 

S. t P. • 

WIESŁAWY URBANSKIEJ 
studentki IV roku Wydziału Chemii PŁ 

oraz tym, którzy oddali ost;itnią posługę Zmarłej, a w szcze­
gólności ks. kapelanowi Matusiakowi, Dyrekcji i Współpra­
cownikom z Biura Projektów Bud. Kom., Rektoratow.i, Dzie• 
kanatowi Wydziału Chemii, Profesorom i RU ZSP Politech­
niki Łódzkiej, Koleżankom I Kolegom, Rodzinie, Sąsiadom, 
wszystkim Przyjaciołom i Znajomym, którzy okazali tyle 
serca w najcięższych dla nas chwilach składamy serdeczne 
podziękowanie. STROSKANI RODZICE I BRAT 

W dniu 5 stycznia 1968 roku zmarł najukochańszy Mąż, 
Ojciec i Dziadek, przeżywszy lat 65 

S. t P. 

JAN BRVCHT 
długoletni prac"wnik Powszechnej Spółdzielni Spozywców i 
Łódzkich Zakładów Przem)•słu Piekarniczego, były więzień 

polityczny Oświęcimia. 

Pogrzeb odbędzie się dnia 9 stycznia br„ o godz. U,30 z 
kościoła Najświętszego Serca Jezusowego przy ul. Zgierskiej 
(róg Skarbowej) na cmentarz na Radogoszczu, o czym za­
wiadamiają pogrążone w żałobie i smutku 

ŻONA, DZIECI i WNUKI 

krofon w służbie rolnictwa". 
14.00 Orkiestry i soliści. 14.35 
„Fala 56". 14.45 Tańce lud. 15.oo 
"Waleria Baroowa". 15 .30 „Tecz­
ka z papierami". 16.00 Wiad. 
16.0S Publicystyka międz. 16.15 
Symfonia F-dur „Pastoralna". 
17.01 (Ł) Akt. łód?Jkie. 17.15 (Ł) 
FelietOl!l. 17.25 (Ł) Gra o!"k. dę­
ta. 17.40 (Ł) Koncert na różnych 
instrumentach . 18.~ (L) „Na ca 
lej połaci ąnieg" - pios. 18.20 
(Ł) „upa.rei" - rep. 18.4S „Mói 
dom moje osiedle". 19.00 Wiad. 
19.05 Muz. I akt. 19.30 K=cert 
z nowych nagrań. 20.18 W i ersze 
E. Stachury. 20.28 Koncert c. d. 
2dl0 z kraju i ze świata. :!l.27 
Kronika sportowa. 21.4-0 Nowimy 
i nowinki. 22.00 Rozmowy o wy 
chowaniu. 22.~o Gra ork. Man­
tovande~o. 22.30 „Ambic}e i star 
ty". 22.45 )<oncert Chóru PR. 
23.0S Gra OI'k. PR. Z3.35 Mel. ta­
neczme, 23.S<J Wiadomości. 

TELEWIZJA ' 

15.45 Geometria ~reślna 
I roku "Wielościany" (z Gdań­
ska). 16.25 Chemia I roku „Pa­
liwa" (z Katowic). 16.55 Inien­
n1k (W). 17.00 Kino ,,Ptyś" (W). 
17.15 „Zrób to sam" (W). 17.30 
„Medale i detale" (W). 17.58 Wia 
domości dnia (W). 18.15 „Eure­
ka" - magazy·n pop.-nauk:owy 
(W). 18.45 „Spacerkiem po ki­
nach" (W). 19.20 Dobranoc (W). 
19.30 Dziennik (W). 20.05 „Godzi­
na zero" - rep. (z Katowic). 
20.30 Teatr Telewi.zji: Zbig,n·iew 
Un<iłowski - „Wspólny pokój" 
(\"). 22.35 D2'liennik (W). 22.55 
Geometria wykreślna I roku 
(powtórzenie z Gdańska). 23.30 
Chemia I roiku (powtórzenie z 

Stokrotnie 
przywrócona 
do • • zyc1a 

Ponad sto racy udaro Się 
lekairwm przyw.róoić do zy­
cia młodą pacjentkę, której 
serce przestawało funkcjono­
wać w czasie rekonwalesice!!l­
cji po skomplikowanym za­
bi-egu chilruil"gicznym. 

20-lebnia Lt;.cja Lon,go cier­
p1aJa na wadę zastaiwikii dwu­
dzielnej oorca, kltórą to w\i­
dę usu.nięto w listopadz.e 
ub. rok.u w lclimice Villa Pia 
w Tu!ryill<ie. Po az.eściu dni.ach 
serce pacjellJtlc zaflrzymalo 
się po raz ,pierwszy, oo zre­
sztą leka-rze u?JIJali za zu­
pel:nie normal<n.e następst<J:o 
operacji. Zas.tO'SlQWamo masaż 
serca, a następnie wstrząsy 
elektryczme. Plrofeoor A. 
Actds-Dato po:J:n.formował, że 
w ciągu następnych killlru ty 
godni serce zatu:zymywalo 
się około 110 razy, aJe eki.p1e I 
lekairzy udalwalo się . za każ­
dym raz.em wyrwat pacjentkę 
ze stainu śmi€!rei klim4czm.eJ . 
Obecnie I..rucia Loal.go je;~ 
zdir-vwa z pumikltu widzen la 
kli.Ini=nego i zapew.ne wróci 
do domu w ciągu najbliż­
szych k:hlilru dni. 

Zmarł 
kr61 jazzu 

W miejSOC>W<JISCl Buoks 
Coooty w &ta.nie Pensylwa­
nia (USA) zmad w tycb 
dini..acll w wieku 77 La.t n.a 
atak sea:ca król jarz:zru am-. 
rykańslciego, Paul Wb.i.-te­
mann. 

W jego zoopole roo;począl 
kairierę Bing Crosby. 

Koledze EDWARDOWI GOS­
SOWI wyrazy głębokiego 

współczucia z powodu zgonu 
.,, 

ZONY 
składak 

KOLEŻANKI I KOLEDzy, 
ZARZĄD, RADA SPÓŁ­
DZIELNI, PODST. ORG. 

PART. SPOŁDZIELNI 
INWALIDÓW 
„MILLENIUM'' 

W dniu 6 stycznia 1968 roku 
zmarł po długiej i ciężkiej 
chorobie 

9. ł P. 

Piotr 
IJpirów 
INŻ. ELEKTRYK 

Pogrzeb odbędzie się dnia 
8. I. br„ o godz. 16 z kaplicy 
cmentarza na Dołach, o czym 
zawiadamiają pogrązone w 
głębokim smutku 

ŻONA i CORKA 

źródła dochodu GOrin 
• 
I.„ 
(Dokończenie ze str. 1) 

! luksus Goring uważał w 
sw0im ówczesnym życiu z.a 
cos nie.zbędnego. W okolicach 
:;ch<>rfheide, kli1kadzlesiąt ki 
lometrów na póhnoc od Ber 
Hna, posiadał on jedną ze 
.woich wspaniałych sied;zlb, 
zwaną Karinhall. Był.a to po 
siadłosć na podobieństwo po 
siadłości iście bizantyjskich 
oote-ntatów. -

* - K'OO po.oostt b:>szJt:v' 
Kari'll.hall:lu? 

- Mi.Ini.ster'Stwo t.otniotwa 
i Ministerstwu Staniu. 

- Jaik pnek.azywano środ­
ki na zakup obrazów? 

- Zawsze płacono ~ 
ką. 

- Skąd pa.n OOrz;ymywał 
g<Ytówkę? 

- Byłem drugim czławie­
kiem„. Miałem zawsrz.e duto 
pieniędzy. Sam potw.ierdza­
!em zlecenia. 

- Czy każdą walutę za­
gran.iC7J!lą otrzymywal pa.a 
w ten sposób? 

- Taik. Bylem ostaitndą • 
stancją. 

, - Czy :!st.nialo jakieś usta 
'•Ione pootępO<Wrunie i czy prio 

wa.drom.o j'a!kieś zaipisk.i? 
- Była ty11ro jedna kwe­

stia - otrzymywanie U!!ZWO 
lenia. W moim przypadku 
k<westili. to nie &tainowilo. 

- G<ly jeździł pan za J?ll"ll• 
rucę i potrzebowail znacrz­
n iejszycli S1W1TI pienięż;nych. 
1ru.I(: pam je otrzymyWał? 

- Nigóy nie potrzebowa­
łem Sl\lmy nadmierniie wiel­
kiej. Kiedy plamowalem so-

•
Y bie jakąś podróż, wylicza-

• 

Iem ile mi trzeba pienri.ędzy• 
trochę do tego jemx:ze do&-

!
'walem, po czym żądałem 
dewiz. 

- J alk otl'ZYillywa.l paJll pie 
niądoze przed woj111ą? 

- Jaik każdy i.n.ny. Jak 
kawy pcrywatny czlowiek, 
ktÓll"y jed0ie w czasie pdko­
}u za ~ainicę, miałem doś6 
zag;ra.ndczny>ch pieniędzy w 
kiemem 111a pierwsiz.e dni, a 
P<J'f,enl miałem list kzredyto­
wy. 

W dniu 6 stycznia 1968 roku 
zmarła najukoehańsza żona, 
Matka, Teściowa i Babcia, 
przeżywszy lat 6ł 

S. t P. 

Jadwiga Kozłowicz 
• domu KELLER 

Pogrzeb odbędzie się we 
wtorek, dnia 9 stycznia br „ 
o godz. 15,30 z kaplicy cmen­
tarza rzym.-kat. na Dolach, 
o czym zawiadamiają pogrą­
żeni w smutku 

MĄŻ, DZIECI, WNUKI 
i RODZINA 

' 

.... 
no n,. Bal* a-.,,ł 

....... nie 
ZaJWS1J9 ml.alem W 11:111 ... ~ 
p1enri • At eo a 
4 dm podefmow<il je mo! 

. adiutant. Zdaije mi się, ż~ 
pamQIWlie odnieśli fałszywe 
Wll'ażooie. Podróżując, rugdy 
nie miialem p-O!l"tfelu . 
wszysbkJO zaiła.twial 
adiutant. 

- Czy 2llłaił pal!l 
berga? 

- On ~ieoza! Wszyst-­
kie obiekty sztmti i kxls:zitow 
nośoi. 

- Cey wy.ma.czaił: pan 00.ra 
zy, kltóre pam obci.al mieć? 

- ZJwy1kile m&w.i-cmo mi, 
oo chciail: Hitler, a to, co po 
zooitało - .lwipowalem sam, 
jeśli tnti 0<4x>wiiadaJa cena. 

- Czy bylo wiele s..rzy­
padków, kiedy CEila była 
zbyt wyooika? 

- Tatk.... Hitler 
mi wiele obra.z.ów, 
obe:ireał. 

- Gdcie łrupow.ał 
2lwtęrię? 

- y Oartiersa. „ 

* Oezywlśoie, d01pytywan!e S'ię 
GOringa o ceny rabowanych 
obrazów, dzieł sztukj. i ko­
sztowności miało tylko cha· 
rakter retoryczny. Wiadomo 
bowiem, kto l jak ustalał 
hitlerowskie cenniki dla dy­
gnitaTZy państwowych tej 
kla3y co GCiring. Ni~iej 
.wcale znamiennie przedsta­
wi.a się też sprawa oficja!· 
nych dccho.:lów pana mar­
szałka. 

* - me 'WY'Ilooil pańSk:! d&­
chód ;['()(YM!y? 

- Otrzymywałem 20 tys1~ 
cy marek miesięcznie jako 
marszałek: Rzeszy, 3.600 ma 
rek miesięcz;n•ie - po odtra 
centu poda,tków - jako do­
wódca loitnńctiwa; 1.660 ma­
rek jaiko przewodinriczącv 
Reichstagu. Poza tym upr<i 
wia.lem działalność p.:isairską 
ze W\SlZystkich k'Siąże'k mia­
lem praiwie milion mairell. 
z:ysilru. 

- Czy 1rosz:ty utrzymania 
nie pr.wklracmly tych sum? 

- Pewna illość moich wy 
datków bYła opłaca.n.a iina­
czej. Bernim i Ka.r.ilnhaU by 
ly utrzymy;rrane prrz.ez pań­
stwo. 

- Oq m.e wydawał pim 
w:iellkidt sun na obrazy? -
- Więcej niż ·p!llll za.rabial? 

- MiaJern pieniędzy dość„ 

* 

l 
Nlezł~ to były czasy dla p. 

marS7ałka Rzeszy. ale... mi­
nęły. N.:ideszla Norymt>ttga. 

. (Ciąg dalszy nastąpi) 

A. PŁACZKQWSIU 
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STRESZCZENIE 

Majo'r Downar prowadzi śledztwa w sP,.a.­
wie zwmordowania Edwarda Sosiwwskiego. 
Po W e-ronice z kolei składa zeznania ;ej mąż 
- Marcin Werner. Wynika z nich, że denv,t 
po przyjeździe z Londirnu zamieszkał w 
willi Werne-rów. Gospodarz nie widział go 
od po.1'U dni, a dopie-ro teraz znalazł ;ego 
zwłoki w swoim garażu. do którego nie z11 · 
glądał od tygodnia. Z kolei przeszukuje 
Downa1' pokój, w którym mieszkał denat 
i 1'0Z11ULWia. na jego te.mat z W e-ron.i.kq. 

• • • 
Downair '2'll"Obil bairdzo powa:imą minę. 
- Ja, p.rOS1zę pam.i, ni.gdy nie żairtuję. Je­

stem od urodzenia p012Jba.wiony pocrz;ucia h'..ł­
moru. 

Uply.nęlo ~ CIZ8!Stl, iz:afllim Mairdal i We­
r<miik.a UJStPO'lmi.Ji się na tyle, żeby pomyśleć 
o odpooczyn!ku. Wer<milka przygotowała śni.a-

d.a!lllie, a1e żadne z !l!ich l!llie miało apetyt.u. 
Wyipili więc tyJko po trzy szklanki herba.ty; 
zjed1i parę grzanek i si~ieli przy stole za­
myśleni, nie mając siły ruszyć się z miejsca. 
Nie pahrzy1i na siebie. 

Wrem.:oie Weroruilka powied2lilam: 
- Może się wykąp.i~ a ja tymc:zaseA 

~tnę. 

Ociężaile podinió91 ~ z klr2le5lla ! poszedl 
do łazienki. Stojąc pod prys~m.icem, rozmyś­
lał nad tym, że życie zaiczymalo IIllll się po­
ważnie komplikować. 

P<Jltem W}"kąpała się Weronilk.a i cicho wsu­
nęła się pod kołdrę. Niie od r.azu jednak za­
Slllęła. Paitrzy<la na Mairoi.na. Leżał odwróc::i­
ny do niej plecami. Wiedliiiała, że l!lie śpi, 
że udaje. Wydalo jej się, że w jego slwir­
czonej po'S'taci wyczuła s-traich. 

- Marcin. chcę wiedzieć µraiwdę - szep­
nęła. - Słyazys.z? Muszę wiedzieć prawdę. 

ROZDZilM HI 

W Kornendizie było sporo w~ w 
2lWiązklu z oolbomią ,przygodą Down.rura. Po­
Sl)'lpaJy się do<Wci'.PY. g.ra.tuloiwa.no mu ,,Blll<k­
cesm", niektórzy koledzy wy<bieraJ.i się na 
wycieczikę, aby na własne oczy , :ziobacZyć 
&ław.nego „trupa" z Anima. 

Down.air robił dobrą milllę do zlej gry 
i śmia9: się wraz z :illlJnymi, a.le jego śmiech 
brzmiał :niezbyit sz.czerze. W gnmcie rzeczy 
był wściekły, że dał s.ię tak naJbrać. Z za­
d'mvoleniem więc '.PO'W.ifail <lzw·on.ek telefonu. 
Sekretarka powiedziała, że pu!;k<liW'll.iik czeka. 

Le.śrtiew&kli był w nie najlepszym humorze. 
- Aln.il!l Anrimem - rzek!l:, zamyikająic akt.a 

jaik:iejś SlJJ!l'awy. - A ja chci:ał:byun się od 
oiebie dowiedzieć, oo z tym Anglilkiem? 

- To nie Anglik. To Potalk z Am:glii. 
- Mniejsza z tym. Polak... Am:g.U.k„. W 

ka;żdym razie przyjechaJ: z Londynu i Jmoś 
g10 zamordowal: na Mokotowie. 

- Zgaidza się - p.rzytalkinai]: DoWl!lar. - za­
pewne interesują cię szczegóły. 

- Je51teś frunta.S'tyczllJie domyślllly. 
Downar krótko meferow.ał sprawę. Zresz­

tą nie było się nad czym !l'O'ZlWodzić. M.alte­
riallU miał ba,rdzio niewiele. 

Kiedy skończył, Leśniewski spytal: 
- Podejrzewasz tego illlŻy:n.iera? 
Downa.r wzruszył rami(X!lami 
- Bo ja wiem... Tej ewf'l!ltual'lllOŚcli fi.je 

mailna W)"kluczyć. O file l'iiolałem się wrien­
tować. jest diaibelmiie z:a2Xlrosny o ŻOl!l.ę, a 
.zmowu l<:mdyńsiki gość ..• 

- Rozu:miern - przerw~ Leśniewski. 
Czy choiail:byś wy'Sltąipić do prolruiratora o 
nakaz aresztow31lllia? 

Downa.r zaiwahał się. 
- Na raizie chyba nie . .; Ch<Jcia2„. Zoba-

czylllly„. Na to za.ws-re będz;iemy mieli cza&. 
- Co p;roj ek tujesrz;? 
- Jadę do kawiarnd.. 
- A morże byiś się zai'b:rait do jaikriejś ikml-

kiretmej roboty? 
- Ta klllW'iarnia to bardzo k<J111Jklrełma. :ro­

bota. Ale przedtem chciałbym porozmawiać 
z twoją nową sekretarką. 

- Wpadła ci w olro Monika? 
- Nie tyMoo o to chodzi. Czy ?llie będziesz 

miał ruie przeciwko temu, jeśli ją zabiorę 
do siebie na pi.ętmaśoie mil!lllllt? 
Leśniewska machną br~ką. 

- Ale zabieraj ją oobie, zabieraj; naiwet 
111a staiłe. 

Nie jmteś z mej zad.Qwruony? - :zxtzj­
wlił si.ę Dow.nair. 

- Znalem lepsze sekireflaTki. No„„ aile mo­
że się wyrobi, chociaż wątpię. $próbuj ,1a 
trochę ip<>dszkolri.ć. Może masz większy ta­
lenit pedaigogi=y niż ja. 

Downar uśmiechnął się. 
- Spróbuję. 

* • * 
Mo.ndm bym ~ PotiC'zikll jej płonę­

ły. W oc.zaoh blyszozały, z trudem powstrzy­
mywaine, lzy. 

- Ja... ja ba.rdrm.- ja 9tra=ie ,paina pa-ze­
pra.srza.m_ - wyjąkała. - Mlliie... mmie taki 
przykro, tak pr:zykiro„„ ale .•• , aile to nie­
naumyślnie. Słowo honaru. Wyibuohinę.'a. 
płaozem . 

Downar siedzial pt"ZYgnęb!Qny. N~ wie­
dzli.ał, eo robić z tym tallltem.. 

- N~echże pani nie płacre. Ndech piam me 
placze - pqprooił. Ponieważ joonaik nie ~ 
starwala srz.'1-0ohat, wstał. podstz,edł do niej 
i · pogla:stkial: ~ po głJOwi.e. Zapłakała jesrzoi:e 
glOOn.iej. 

- • To wuj„. fx> ws.zys1Jkio przez wuja." -
wyikir,ztusi.la pr;z,ez l:zy. 

Machnął ręką mieoi.0I1P1iw!iiomy. 

- Da}my spokój z wujem, z Aninem. Zu-
pełinie o czym i<OOym chcę z panią pomówić. 

- o czym i.nalym? 
- Tak. fylko proszę S()łbie wytrzeć twarz. 
~a polecenie i ~ na niego 

z roonącym zaciekaiwiendem. 
- A ja myślaJ:am... My~ałam, że para 

ffilllie do siebie wE!llW'ail z ~ W1Uja i bę­
dz.i.e się pain gniewał. 

(IJ.21 (:Da.lszy ciąg nastąpi) 
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